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Pojedyńczy numer 19 groszy. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


PRENUMERATA 


w ekspedycji i agenturach w Bydgoszczy 2 dodatkiem tygodniowym „ORE- 
DOWNIKA MIEJSKIEGO“ wynjsi kwartalnie 5.06 zł, na pocztach, przez listo- 
wego w dom 7.55 zł. — Miesięcznie 2.09 zł, przez listowego w dom 2.52 zł, 
pod opaską w Polsce 4.00 zł, do Francji i Ameryki 6.06 złotych, do Gdańska 
5.00 gutdenów, do Niemiec 5.00 marek. — W razie przeszkód w zakladzie. 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t.p., wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 


Redaktor przyjmuje od 11—12 w południe oraz od 5—6 po południu. 
Hkspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy. 


Reduktor odpowiedzialny: Czesław Dudni. 


Adres 
redakcji i administracji 
ulica Poznańska 30. 
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Dzisiejszy numer obejmuje 10 


Drukiem i nakładem „Drukarni Bydgoskiej“ Spółki Akc, 


—— OGŁOSZENIA «m FL 


15 groszy od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na 

stronie przed ogłoszeniami 72 milim: 49 groszy, w tekście na drugiej lub dal- ś 
szych stronach 50 groszy, na 1-ej stronie 1 zloty. Drobne ogłoszenia słowo W 20S) = zy 
tytułowe 20 gr., każde dalsze 10 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc. zniżki. | ‘A 
Przy czestem powtarzaniu udziela sig rabatu. Pray konkursach i dochodzeniach 
sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100% nadwyżki. sę 


Rękopisy żostają w adtministracji. — Konta bankowe: Bank Bydgoski T. A. ść a 
— Bank Ludowy. — Bank M. Stadthagen T. A. — Bank Dyskontowy. | ~ my 
Konto czekowe: P. K. O. nr. 203713 — Poznań. es 


Aby uniknąć niedokładności, ogłoszeń telefonem nie przyjmuje się. 


Telefon administracji 315. 


Numer 163. | 


Z bruku gdańskiego. 


(Od własnego korespondenta). 


Gdańsk, 15 lipca 1925: 


Od kilku tygodni mamy w naszem 
wielkiem państwie „suwerennem'* kry- 


zys rządowy — czyli właściwie senacki 


Sejm bowiem nie uchwalił budżetu dla 
senatora spraw wewnętrznych, skut- 
kiem czego oświadczyli gotowość usta- 
pienia nacjonalistyczni senatorzy parla- 
mentarni — i przesilenie było gotowe. 
Jest to naturalnie komedja, która ode- 
grali nacjonalistyczni senatorzy już po- 
raz drugi, bowiem już zeszłego roku za- 
mierzali rzekomo ustąpić — a urzeduia 
jeszcze po dziś dzień. 

Historia tego przesilenia .rzadowe- 
go“ jest także oryginalna. Otóż — iak 
wiadomo istnieja w Gdańsku zupełnie 
jawnie dwie umundurowane organiza- 
cje wojskowe, a mianowicie policia tut. 
„Schupo* i celnicy. Pierwsza z nch u- 
zbrojona jest w bagnety. karabiny ręcz- 
ne, rewolwery. karabiny maszynowe i 
posiada także podobno kilka armat. Po- 
licia ta podzielona jest na sotnie (kom- 
panje), którymi dowodza kapitanowie. 
zaś plutonami oficerowie. Dowódca po- 
licji tej, która liczy około 2000 chłopa, 
dawniejszych Żołnierzy pruskich, któ- 
rych dzisiaj importuje sie jeszcze po 
części z Prus, jest pułkownik Von Hey- 
debreck. Istnieje też oddział lotników 
i oddział samochodów. Nie zapomnia- 
no też o orkiestrze, liczacej około 30 
muzyków. Schupomani mieszkaja w 
dwóch koszarach we Wrzeszczu, gdzie 
edbywaia się też nieomal codziennie 
ćwiczenia polowe na dawniejszym pla- 
cu ćwiczeń wojskowych w zwariych od- 
działach. Jednem słowem policja gdan- 
ska — to właściwie wojsko. Druga or- 
sanizację wojskowa tworza! celnicy. 
których właściwym dowódca iest major 
Waener, dawnieiszy oficer sztabu przy 
komendzie XVII korpusu armji pruskiej 
w Gdańsku. Otóż celnicy również uzbro 
jeni sa w bagnety, szable i rewolwery. 


oraz odbywaja ćwiczenia w ostrem 
strzelaniu karabinami. I celnicy maia 
swoja orkiestrę — a jakże. Celników 


jest około 3000 — jak na wolne miasto 
imponujaca liczba. 


Podczas obrad wiec nad budżetem 


, senatora dla spraw wewnętrznych, któ- 


remu podlegają te dwie organizacje 
wojskowe, zdobyła się jedna z frakcji 
niemieckich w seimie gdańskim, t. i. 
niemiecko-liberalna partia, na odwagę 
i postawiła wniosek o okrojenie pozy- 
cji w budżecie na utrzymanie tych 2-ch 
organizacyj, zadaiac zmniejszenia sta- 
nu liczebnego o kilkaset chłopów. I 
wniosek ten przeszedł. Wówczas nacio- 
naliści zagrozili, że wycofają z senatu 
swoich przedstawicieli. Groźba ta nie 
znalazła jednak odpowiedniego echa. 


bow trzeciem ezytaniu wniosek libera- 


Telefon naczelnego 


BYDGOSZCZ, sobota, 


dnia 18 lipca 1925 roku. 
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redaktora nr. 316. 


Sprawa nadużyć w salinie 
w inowroczawiu. 


Warszawa, 16. 7. (PAT). Sejmowa ko- 
misja przemysłowo - handlowa obrado- 
wała nad wnioskiem pos. Stańczyka i to- í 
warzyszy z klubu P.P.S. w sprawie nad- 
użyć w salinach rządowych w Inowro- 
clawiu, popełnionych na szkodę skarbu 
przez kilku urzędników. W dyskusji ja- 
ka się rozwinęła, prawie wszyscy mówcy 
zabierając głos, stwierdzili, że sprawa 
ma charakter incydentalny i że komisja 
nie jest kompetentną do orzekania o wi- 
nie wskazanych we wniosku urzędników. 
Podniesiono natomiast, że kwestję go- 
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spodarki w przedsiebiorstwach panstwo- 
wych należy postawić na szerszej płasz- 
czyźnie i zająć się zbadaniem ogólnej go- 
spodarki przedsiębiorstw państwowych. 
W ty mduchu przyjęto wniosek. „Sejm 
wybiera komisję, złożoną z 9 członków 
dla zbadania gospodarki rzeczowej i oso- 
kowej w przedsiębierstwach państwo" 
wych ze szczególnem uwzględnieniem 
salin. W skład komisje wejdą ponadto 
referenci na rok 1925 budżetu Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu i Ministerstwa 
Skarbu. 


SIGE 


Alarmy wojenne 


na Białej Rusi. 


Litwa gromadzi wojsko nad granicą polska. 


Z Wilna donoszą: Na Mińszczyźnie zmobili- 
zowano 1 i 2 dywizję piechoty formacji terytor- 
jalnych. Nadto powołany został pod broń rocz- 
nik 1902. 


Rządowy organ 
tej mobilizacji: i 

Ludność wszędzie jest wzburzona. Każdego 
przybysza do wsi otaczają mieszkańcy i obsypu- 
ją pytaniami, co z wojną? Kobiety z cicha po- 
płakują, młodzież w wieku poborowym zadaje 
sobie pytanie, o cóż właściwie wojować? „Zwiez- 
da“ radzi iść na wieś, i opowiadać wszędzie, o 
co chodzi, że chodzi o zwykłe ćwiczenia woj- 
skowe. 

Do Wilna nadeszły niepokojące wieści z po- 


„Zwiezda pisze z powoda 
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Jugosławia prze 


Austrii do Niel 


Białogród, 15. 7. (PAT). Minister 
spraw zagranicznych Ninezicz, odpowia- 
dając na interpelację w sprawie kam- 
panji, podjętej na rzecz przyłączenia 
Austrji do Niemiec, oświadczył, że przy- 
łączenie to, nieprzewidziano postanowie- 
niami istniejących traktatów, byłoby u- 
ważane, zarówno przez Jugosławię, jak 
i przez państwa sprzymierzone, za naru- 
i głosowali wraz z większością za votum; 
zaufania dla rządu. Í 


PPE LAS 


łów uchwalono ponownie, na co nacjo- 
naliści odpowiedzieli w ten sposób, że 
głosowali przeciw budżetowi dla spraw 
wewnętrznych — wobec 
ten nie uchwalono. 
Liberałowie przerazili sie jednak wła- 
snej odwagi i następnego dnia zazna- 
czali nacjonalistom, że wywołali zuvel- 
nie niepotrzebnie przesilenie i że chca 
razem z nimi pracować — liberałowie 
nie byli bowiem w senacie zastapieni. 
Nacjonaliści natomiast oświadczyli. że 
oddaja teki senatorskie do dysnozycii 
sejmowi wówczas, gdy znajda sie nowi 


czego budżet 


senatorzy, aczkolwiek csSwiadezvli po- }. 


przednio, że natychmiast ustapia. gdy 
nie zostanie uczuwalonr budzet taki, ja- 
ki przedłożył senat. 

Przez kilka tygodni toczyły się roko- 
wania między poszczególnymi stronnic- 
twami celem zażegnania przesilenia, 


lecz dotychczas bezskutecznie. Prezy- 


A 


granicza litewskiego. — W pasie nadgranicznym 
daje się zauważyć ruch różnych formacji litew- 
skich w kierunku ku Polsce. Czwarta brygada 


ciężkiej artylerji, stacjonowana w Wilkomierzu | 


została przesunięta w stronę granicy polskiej 
Tak samo brygada druga została skierowana 
w kierunku na Uczany, gdzie została załado- 
wana na parostatki i skierowana ku Nowym 
Święcianom. Z Kowna w stronę granicy polskiej 
odszedł 1 pułk piechoty. 


Oddziały, przybywające nad granicę, natych- 
miast okopują się i budują zasieki. Oficjalne 
sfery litewskie tłomaczą ludności, że te ruchy 
wojsk stanowia przygotowania do wielkich ma- 
newrów jesiennych. 


iw przyłączeniu 
’ ec. 


szenie utworzonego przez traktaty statu- 
tu, oraz za akt, któryby naraził na 
szwank nietylko dobre stosunki między 
poszczególaemi krajami, lecz prawdopo- 
dobnie również pokój europejski, tak 
drogo okupiony. Po interwencji Pawla 
Radieza, który przemawiał w imieniu 
kroackiej partji chłopskiej, aprobując 
politykę rządu w stosunku do Austrji, 
członkowie partji Radicza odłączyli się 
poraz pierwszy od bloku opozycyjnego 


TERES ACAR aN FEDS Tat 
sonra M 


tie a 


dent senatu Sahm pertraktował z libe- 
ralami, nacjonalistami i centrowcami, 
aby z tych trzech stronnictw stworzyć 
blok rządowy, ale rokowania te nie da- 
ły żadnego konkretnego wyniku. Poja- 
wił się następnie plan utworzenia tak 
zwanej wielkiej koalicii od Schwegman 
na aż do Gehla, obejmujacet nacionali- 
stów, centrowców, partie niemiecko-li- 
beralna. niemiecko-gdańska partie lu- 
dowa i socjalistów. Tymczasem jadnak 
nacjonaliści oświadczyli się w organie 
swojem „Danziger Allg. Zig.” przeciw- 
ko współpracy z socialistami, a socjali- 
ści również nie chca zasiadać razem z 
nacjonalistami. zarzucajac im, że oni 
właśnie najwięcej przyczynili się swo- 
ia polityka do nieznośnych stosunków 
gospodarczych, w jakich znajduje sie 
obecnie wolne miasto. Zadajac więc 
kategorycznie definitywnego ustapienia 
senatorów pacionalistycznych, którzy 
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Telefon redakcji 326. 


yaprowadzili Gdansk swojem prowoka- 
cymem zachowaniem sie wobee Polski 


nad przepaść. Kiedy więc skończy się 
przesilenie senackie, niewiadomo. 


Chociaż naogół cała ludność niemiec 
ka Gdańska jest w sprawie polityki Wol 
nego miasta dosyć obojętna, to jednak 
— jeżeli chodzi o porozumienie polsko- 
gdańskie — rozumie doskonale, że po- 
rozumienie takie mogłoby przyczynić 
się do uzdrowienia stosunków gospo-| 
darczych, na czem zyskałaby cała lud- 
ność, wśród której znajduje się obecnie 
około 16000 bezrobotnych, co na ogólna 
liczbe 340 000 mieszkańców, stanowi po- 
ważny procent. Tymczasem nacjanali- 
ści dażyli i daża obecnie jeszcze wszel- 
kiemi siłami do tego. aby do porozumie 
nia nie doszło. W tym celu urządzaja 
prawie co niedzielę jakieś festyny i de- 
monstracie, w których biora również u- 
dział przedstawiciele senatu. a na któ- 
rych uprawia się hece antypolską. Na- 
cjonaliści dysza żądza odwetu i — jak 
wiadomo — chca nietylko Gdansk ale 
i Pomorze i Górny Ślask zagrabić dla. 
niemieckiego Vaterlandu. A ponieważ 
i nauczycielstwo szkół powszechnych i 
uczelni średnich i wyższych rekrutuie 
się przeważnie z zwolenników naciono- 
listów, przeto i ono wpaja ten iad nie- 
nawiści do wszystkiego co polskie w 
dusze młodego pokolenia niemiecko- 
gdańskiego, a wynik tej roboty. to roz- 
maite organizacje bojowe młodzieży, tei 
młodzieży, której wpoijono w szkołach 
w których po dziś dzień wiszą jeszcze 
portrety rozmaitych Wilhelmów i Bi- 
smarków, zasadę, że vaterlandem jest 
Rzesza niemiecka. a iei władzą — cesarz 
i że Gdańsk jest niemiecki i zaąowu mu- 
si być przyłączony do Rzeszy niemiec 
kiej. 

Że prowokuje się Polaków i Polskę 
na każdym kroku dowodzi np. fakt, że 
Schupo wyśpiewuje sobie „Siegreich 
wollen wir Polen chlagen“, że Niemcy 
wydzierżawiają im statki, na których 
wyjeżdżają sobie na wybrzeże pod Šo- 
pot ulb» nawet Gdynię. iak to miało 
miejsce przed kilku dniami i wyspiewu- 
ja „Deutschland über alles“. Ale nie 
dosyć na tem. Poszczególni urzędnicy 
odnosza sie również bardzo nieprzychyl- 
nie do Polaków, szykanując ich, gdzie 
tylko można. Otóż np. gdanscy urzed- 
nicy celni odnoszą się do Niemców z 
Rzeszy bardzo grzecznie. nie rewiduiac 
ani bagażu, ani nie kontrolujac ich pa- 
szportów, podróżnych zaś z Polski trak- 
tuja bardzo arogancko a nawet naduży- 
waia swej władzy, czego dowodzi zno- 
wu fakt następujacy: Przed kilku dnia- 
mi przybyła do Gdańska pociagiem z 
Gdyni żona jednego z naszych wyższych 
oficerów z Warszawy, pani Głogowska. 
posiadajaca przy sobie wykaz osobisty. 


wydany przez wójta w Gdyni, z wazno- - 
ścią do 31. 12 25 r. i wojskowa legityma- — 
cię osobista jako żona wojskowego. Oba — 
te dokumenty zaopatrzonć były w zu- — 


pełnie jednakowe fotografie i własnore- 


czne podpisy p. G. Wykaz osobisty był 


bardzo nieznacznie uszkodzony a mia- 
nowicie w tem miejscu, gdzie jest przy- 
należność państwowa „Polska“ podana. 


p. czt. 
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Legitymacja wojskowa była w naizupet || 
niejszym porzadku. Celnik na stach w 
Gdańsku przy kontroli wykazów Pozwos 


Tw 


dit sobie na ordynarne drwiny i wysoce 
 ublizajace wyrażenia jak: „Paszport 
\ jest siałszowany', „Naklejona jest cu- 
= dza fotografia“, „Pani kłamie“ i t. p. i 
chociaż p. G. pokazała celnikowi woi- 
skowa legitymację z ta sama fotografia 
i podpisem nie przyczyniło sie to do 
= zmniejszenia arogancii i zmiany tonu 
H celnika, lecz spowodowało nowe drwiny 
= w rodzaju: „Pani nie jest wojskowym 
{ i nic mnie to nie obchodzi“. Wykaz o- 
sobisty podarł i zaopatrzył napisem, 
wzbraniającym przyjazdu do Gdanska. 
Celnik gdański moze ma pra- 
wo wyśmiewania i niszczenia dokumen- 
|. tów, zaopatrzonych w polskie godła pań 
' stwowe, ale niema żadnych moral- 
I nych i prawnych podstaw do obelg i szy 
| kan obywatelki polskiej, skoro jej oso- 
| bistość najbardziej wystarczajaco usta- 
| lały dwa wymienione powyżej doku- 
| menty. Ale i bezczelność gdańskich u- 
| rzędników kolejowych, konwojuiacych 
pociagi do Malborka i z powrotem. prze- 
chodzi wszeikie granice. Nietylko, że 
gardza polskim językiem, którego uczyć 
się nie chca, ale napastuja podróżnych 
Polaków i Iza ich tak. jak za dawnych 
oruskich czasów. W dniu 4 b. m. o go- 
dzinie 12,25 w nocy zauważyli polscy u- 
tzędnicy w Tczewie. Ze niejaki Otto 
Wohlert II, posiadajacy legitymacje Dy- 
rekcji Kolejowej w Gdańsku W. nr. 16 
wskazywał Niemcom, zasiadajacym w 
przedziale IV klasy — miejsca w klasie 
[II, a Polaków, którzy chcieli tak samo 
przenieść się. napastował słowami: Ihr 
Hunde. Thr verfluchten Tiere, ku po- 
wszechnej uciesze i Smiechowisku Niem 
ców. Dyrekcja gdańska zareagowała 
już odpowiednio na ten wybryk Frusa- 
ka, który będzie wydalony ze służby. 
Że nie brak też między kupcami ha- 
katystów, dowodzi fakt inny: Otóż na 
| początku maja zgłosiło upadlosé Towa- 
f rzystwo Wydawnicze Pomorskie, które 
wydawalo swego czasu „Dziennik Gdań- 
| ski“, a w ostatnim czasie „Kurjer Gdań- 
ski'. Zawiadowca masy upadłościowej 
mianował sąd kupca Janzena, właści- 
ciela hurtowni win, który przedewszy- 
Btkiem na kupcach polskich robi intere- 
Ba. Pan ten wysłał do kasyna oficerów 
marynarki w Świeciu zaległy rachunek. 
domagajac się zapłaty za druki. Rachu- 
nek ten pisany był po niemiecku. Ka- 
syno oficerskie w Świeciu nie przyjęło 
rachunku tego. domakając się słusznie 
rachunku polskiego. Pan Jansen był o- 
burzony „bezczelnością** oficerów pol- 
i skich i życzeniom ich nie uczynił za- 
| dość, lecz skierował sprawę na ręce ad- 
wokata i członka „Deutschtumsbundu* 
Partikla w Grudziądzu. Ponieważ jed- 
nak językiem urzędowym w Polsce jest 
język polski, więc śmiem watbić. czv na- 
wet p. Partikal zdoła przeprowadzić w 
polskim sądzie sprawę korzystnie dla p. 
Jansena. żyjącego z klienteli polskiej. 
a nienawidzacy jęzvk polski. 

Tak, tak! Jedna rękę wyciagaia 
banowie Niemcy gdańscy po zarobek — 
do Polski, a druga wszystkich Polaków 
najchętniej praliby po gebie. 

Dlatego też niełatwo dojdzie do po- 
rozumienia polsko-gdanskiego, chyba. 
ze tutejsi Niemcy pozbeda sie swej pru- 

| skiej buty i wreszcie pamietać beda o 
| tem, że nie sa juz .,Herrenvolkiem“. a 
} Polacy „Sklavenvolk*, Artus. 
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Skrzyński w Ameryce. 


| Nowy Jerk, 16. 7. (PAT). Prasa ame- 
tykańska ujawnia wielkie zadowolenie 
l z powodu przybycia ministra Skrzyn- 
> skiego, podkreślając pokojowe stanowi- 
sko Polski oraz postępy dokonane przez 
nia w dziedzinie ekonomicznej i finan- 
| „sowej. 
Minister Skrzyński udaje się do 
l Swampscott, by złożyć Coolidge’owi po- 
zdrowienie w imieniu narodu polskiego. 


É i Ministerjum w sprawie nadużyć 
p» kelejowych. 
i Warsźawa, 16. 7. (PAT). W poruszo- 


i nej już w prasie sprawie nadużyć, po- 
| pełnionych na stacji Warszawa—Gdańsk 
r Ministerjum Kołei komunikuje, że nadu- 
=. życia zostały wykryte przez sama dyrek- 
cję i winni po przeprowadzeniu docho- 
dzenia służbowego zostali oddani władzy 
|e sądowej. Nadużycia polegą na sfalszo- 
'.. waniu listy płac, dokonanem w tym wy- 
wid padku niestety przez pracowników, któ- 
| rzy w czasie długoletniej swej służby 
He: (zdobyli sobie zupełne zaufanie. Suma 
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zdefraudowana, sięgająca 26.000 zł. nie 
będzie straconą dla skarbu państwa, zna 
leziono bowiem zabezpieczenie na posia- 
dłości jednego z winowajców. 


© fabrykę chorzowską prawujemy 
się z Niemcami. 


Haga, 16. 7. (PAT). Stały międzynaro- 
dowy trybunał sprawiedliwości zwołał na 
dzień 16 b. m. publiczne posiedzenie na któ- 
rem ma być rozpatrzona sprawa tytułu wła- 
sności fabryki chorzowskiej oraz szereg 
spraw, pozostających w związku z własno- 
ścią niemiecką na G. Slasku. Polskę re- 
prezentować będzie Jan Mrozowski delegat 
rządu do komisji odszkodowań w Paryżu 
oraz znany holenderski adwokat Limburg, 
który występował przed tymże trybunałem 
z ramienia Polski w sprawie skrzynek pocz- 
towych w Gdańsku, 


Polski lot europejski. 


Lyon, 16, 7. (PAT) Polska eskadra 
lotnicza z gen. Zagórskim na czele, le- 
cac z Biarritz, przybyła 16 b. .m po po- 
łudniu do Lyonu, skąd wyrusza nieba- 
wem w dalsza droge ponad Alpy do 
Włoch. 


lonjach. 


Za zasługi na polu nauki polskiej. 


Kraków, 16. 7. (PAT). Dr Józef Rosta- 
fiński profesor uniwersytetu Jagielloń- 


skiego w Krakowie i senjor botaników | 


polskich został wybrany członkiem ho- 
norowym wileńskiego Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk za niespożyte zasługi, poło- 
żone na polu polskiego przyrodoznaw- 
stwa i nauki botanicznej. 


Francja musi mieć wielką flotę. 


Cherbourg, 16. 7. (PAT). Prezydent re- 
publiki Doumergue dokonał tu przegia- 
du kilkadziesieciu statków wojennych 
oraz wbił pierwszy gwóźdź do nowobu- 
dujacej się łodzi podwodnej „Le Redou- 
table. Przemawiajac na śniadaniu, wy- 
danem na jego cześć, prezydent Doumer- 
gue zaznaczył, że Francja zawsze przyia- 
cza się i będzie się przyłączała z najwiek- 
szym zapałem do wszelkiej szczerej ini- 
cjatywy, mającej na celu utrwalenia po- 
koju i właśnie będąc ożywiona temi aspi- 
racjami pokojowemi, Francja nie może 
zapomnieć o swej flocie i musi jej za- 
pewnić miejsce ódpowiadające sytuacji 
światowej Francji oraz warunkom jej 
bezpieczeństwa na jej wybrzeżu i w ko- 


Z posiedzenia seimu. 


Chrześc. Dem. dia pracowników umysłowych. — Przyjęcie noweli 

ustawy o ubezpieczeniu. — Odszkodowanie. — Policję winno ulrzy* 

mywać tylko państwo. — Rząd reguluje ceny cukru. — Pomoc dia 
rolników. 


Warszawa, 16. 7. (PAT) Pos. Puchał- 
ka (Chrz. Dom.) referował projekt no- 
weli do ustawy o ubezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia. Nowela ta dotyczv 
także pracowników umysłowych. zara- 
biających do 560 zł, a zatrudnionych w 
zakładach. w których pracuje więcej niż 
5 robotników. Wkładka wynosi 244% 
zarobku, przyczem hajwyższa norma za 
robku wynosi 8 zł dziennie. Wkładki 
dziela się w ten sposób, że pracownicv 
umysłowi płacą 25, a zakłady 3/5, skarb 
państwa nic nie doptaca. 

Pos. Harasz (Chrz. Dem.) uzasadniał 
wniosek mniejszości domagajacei się. 
bv skarb państwa dopłacał do zasiłków 
tak samo jak dopłaca do zasiłków robot- 
ników. Prócz tego mówca domagał sie, 
by norma najwyższa zarobku wynosiła 
10 zł dziennie. 

Pos. Ziemiecki (PPS) podniósł, że no- 
wela ta nie uwalnia rzadu od obowiaz- 
ku udzielania doraźnej pomocy dla tych 
pracowników umysłowych. którzy sa 
zatrudnieni w małych zakładach. 

Pos. Waszkiewicz (NPR) wytyka po- 
minięcie wbrew Konstytucii powszech- 
ności ubezpieczeniowej oraz zwolnienie 
skarbu państwa od dopłaty. Oprócz te- 
go mówca domaga się. by pracownik 
płacił tylko 14, pracodawca 34 wkładki. 

Pos. Kroniq (zjedn. niem.) domaga 
się wniesienia przez rzad ustawy o umo- 
wach pracy. któraby m. in. regulowała 
odszkodowanie w razie pozbawienia 
pracy. 

W głosowaniu Izba odrzuciła wszy- 
stkie poprawki mniejszości prócz po- 
prawki pp. Rusinka (Piast) i ks. Styczyń 
skiego (ZLN), aby dodać przepis, we- 
dług którego wszelkie wydatki, ponie- 
sione przez skarb państwa na doraźna 
pomoc dla pracowników umysłowych 
maja być traktowane jako pożyczki. u- 
dzielane funduszowi bezrobocia. 

Ustawę przyjęto w drugiem czyta- 
niu. 
` Następnie Izba przyjeła w drusiem 
i trzeciem czytaniu projekt noweli do 
ustawy o monopolu tytuniowvm. No- 
wela ta, za która opowiedział się przed- 
stawiciel rządu dyrektor departamentu 
Ministerstwa Skarbu p. Głowacki. po- 
stanawia. że robotnicy i pracownicy fa- 
bryk tytuniowych zamkniętych przez 
rzad z winy właścicieli otrzymaja z do- 
chodów monorolowvch odszkodowanie 
w wysokeści 5-miesięeznsgo zarobku. 
W związku z tem przyjeto rezolucie w 
sprawie wypuszczenia na rynek tvtoni 
niższego gatunku oraz pefwyższenia ja- 
kości wyrobów tytuniowych. 

Następnie przyjęto w trzeciem czyta- 
miu projekt ustawy o wstrzymaniu wv- 
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konania kar za przestępstwa leśne w o- 
kręgach sadów apelacyinych w War- 
szawie, Lublinie i Wilnie. Wniosek nos. 
Sosińskiego. aby sprawę tę odesłać do 
komisji konstytucyjnej upadł. 


Pos. Putek (Wyzw.) referował nowe- 
lę do ustawy o Policji Państwowej. Do- 
tad % kosztów utrzymania policji ob- 
ciazala samorzady. Podczas rozpraw 
budżetowych zwyciężyła zasada. że ko- 
szty utrzymania policji powinny obcia- 
żać wyłącznie państwo. Obecnie cho- 
dzi o znowelizowanie ustawy o policii 
w tym duchu. 


P. wiceminister skarbu Markowski 
wyraził oninię. że samorzady wszędzie 
maja obowiazek przyczynić się do utrzy 
mania policji Udział ich nie powinien 
byé tak wielki, jak dotad. lecz całkowi- 
eie samorzady nie powinny być od nie- 
go zwolnione. 

Nowelę w drugiem i trzeciem czyta- 
niu przyjęto. 


Następnie przystapiono do ustawy 
o uregulowaniu obrotów cukrem na ob- 
szarze Rzplitej. Referent pos. Mianow- 
ski (Chrz. Dem.) oświadczył, że ustawa 
wprowadza procentowy kontyngent za- 
sadniczy i zapasowy. pierwszy dla svo- 
życia wewnętrznego oraz drugi na eks- 
port, oprócz tego przewiduie subwencię 
dla małych cukrowni. Pozatem cukrow- 
nie na Wołyniu jakoteż cukrownie od- 
dalone od portów maja przyznany od- 
powiedni kontyngent. By zabeznieczyć 
interes konsumenta. rzad ma możność 
regulowania cen cukru na rynku we- 
wnętrznym. W głosowaniu ustawę przy- 
jeto w drugiem i trzeciem czytaniu bez 
zmian. 


' Z kolei Izba przyjęła zaproponowa- 
ne przez klub Piasta rezolucję w sprawie 
sprolongowania własności udzielonych 
drobnym rolnikom i współdzielniom rol 
niczym kredytów conajmniej do 31 gru- 
dnia 1925 r., zaś rolnikom. dotknietvm 
porvodzia. gradem i żywiolowem.i kles- 
kami Go jesieni 1926 r. 

Dalei przyjęto w drugiem czytaniu 
nowele do ustawy o opodatkowaniu 
spadków i darowizn. W myśl tei nowe- 
veli wpisy w księgach publicznych 
praw, wvnikających ze spadków i daro- 
wizn wolnvch od podatku spadkowego 
i podatku od darowizn sa wolne od naa- 
łeżyteści ryczałtewej i intabulacvinei. 


Wreszcie załatwiono poprawki Sena- 
tu do noweli do ustawy o urzadzeniu 
sądownictwa i postepowaniu eywilnem. 


Na tem zamknięto posiedzenie. wy- 
znaczajac następne na jutro godz. 4 po 
południu. 
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Coolidge zwoła konferencję międzynareo* 
dową w sprawie Chin. 


Waszyngton, 16. 7. (PAT). Prezydent 
Coolidge, który jeszcze przed trzema 
dniami zamierzał zaniechać projektu 
zwołania konferencji międzynarodowej 
w sprawie Chin zmienił nagle swoje sta“ 
nowisko. Departamenty stanu dla spraw 
zagran. i handlu przygotowały już wszel- 
kie dokumenty, potrzebne dla delegatow 
amerykańskich na powyższą konferen- 
cję międzynarodową. Departament stanu 
spraw zagran. pozostaje w kontakcie 
z wszystkiemi mocarstwami, podpisane- 
mi na traktacie waszyngtońskim. dążąc 
do zwołania wspomnianej konferencji 
możliwie w najbliższym terminie. 


Anglja odrzuca współpracę w Marokku. 


Londyn, 16. 7 (PAT). Chamberlain 
oznajmił w Izbie Gmin w sprawie odpo- 
wiedzi rządu angielskiego na propozy” 
cje francusko - hiszpańskie co do współ- 
pracy w Marokko, że rząd angielski od- 
powiedział, iz jest zdecydowany wypeł- 
nić warunki konwencji tangerskiej i z 
tego powodu nie może się zgodzić na pro- 
ponowane współdziałanie poza wodami 
strefy neutralnej. 


Marszałek Petain w Marokku. , 
Paryż, 16. 7. (PAT). Marszałek Petaiń | 
odjeżdża do Marokka, by z marszałkiem 
Lyautey naradzić się nad wszystkiemi f 
zarządzeniami, które muszą być podjęte. | 
Marszałek Petain dziś o godz. 17 odje- | 
chał do Tuluzy, skąd następnie uda się | 
do Rabatu. ` | 


Pomoc amerykańska dla Francji. ~~ | 


Paryż, 16. 7. (PAT). Prasa donosi, że | 
12 lotników amerykańskich zorganizo- 
wało eskadrę samolotów, ofiarując Fran- 
cji swe usługi w walce z riffenami. Pain: 
leve przyjął tę propozycję, wobec czego 
eskadra amerykańska odleci za dwa ty* 
godnie z Tuluzy do Fezu. 


List do Redakcji. | 
Krzywda. 


W numerze 158 „Dziennika Bydgoskiego* na 
dzień 12. 7. 25 r. czytałem zajmujący artykuł o 
plebiscycie na Warmji — Mazurach Na końcu 
pisze autor: „Ci, co się narazili, musieli uciekać 
do Polski, ci zaś co pozostali — borykają się 
z losem", 

Czytając te słowa, myśli każdy napewno że 
ci co uciekali do Polski są zabezpieczeni nie 
potrzebują borykać sie z losem, a tymczasem — 4 
niestety — nie jest wcale tak, Pozwolę sobie 
„w rocznicę głosowania“ czytelnikom opowie- 
dzieć smutną historję jednego z owych którzy się 
narazili i musieli uciekać do Polski — i cc 
tam go spotkało: 

W Malborgu mieszkał ojciec mój, Jan Pie+ 
lowski, urzędnik pocztowy. Podczas plebiscytu 
był on członkiem komisji kontrolującej między- | 
sojuszniczej jako przedstawiciel strony polskiej, | 
w  Malborgu — nominację posiada jeszcze. | 
Wskutek tego i całej jego działalności został po | 
plebiscycie przymusowo emerytowany i kika- 
krotnie pobity i poraniony, musiał uciekać do 
Polski. Byl przedtem w Konsulacie Polskim w 
Kwidzyniu, był w ministerstwie byłej dzielnicy. 
pruskiej się zapytać, jak będzie z jego emery< | 
turą — „ale naturalnie otrzyma Pan w Polsce 
to wszystko co i w Niemczech, wogóle taki czło- 
wiek jak Pant' tak wszędzie go zupewniano. 

Przeprowadził się ojciec do Tezewa, przyjął 

obywatelstwo polskie, — i stracił tem samem e- 
meryturę swoją niemiecką ale „naturalnie“ nie 
otrzymał polskiej. Tak już żyję przez kilka lat, 
i gdyby nie był sobie niezwykłą oszczędnością 
zarobił mały majątek (kamienicę), to byłby lis 
teralnie w wolnej Polsce. dla której walczył 
i paraził mienie i życie. z głodu umarł! 

Tak wygląda los tych, co musieli uciękać da 
Polski! Powie niejeden: „a nie starał się o eme- „2 
ryturę?* — czy się nie starał! Prawdziwa bajka, 
tylko tak niezmiernie smutna! Pisaliśmy, ojciec A 
lub ja, do Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Byd- 
goszczy do Ministerstwa Poczty, do Prezesa 
Rady Ministrów (generał Sikorski wtenczas), do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, znów do Dy» 
rekcji w Bydgoszczy do Ministra Przemysłu i 
Handlu, — kosztowało to dużo portorja. koszto- 
wały potwierdzenia rejentalne, załączonych świa- 
dectw, poleceń i dokumentów — a nic! Dyrekcja 
w Bydgoszczy pisała. że dla takiego człowieka. 
jak ojciec mój niema w Polsce nic. ani odpow. 
ustawy ani możności przyznania drogą łaski! 

Ma Wieczorkiewicza, Bagińskiego, tid. potra- 
fil Pan Prezydent podpisać akt łaski dla ojca 
— nie, albowiem ci mieli szerokie. mocne plecy 
— a ojciec służył tylko Polsce, teraz niepotrze- 
bny, jest ciężarem, czego on chee! 

Proszę Pana Redaktora więcej nie pisać ta- 
kich artykpi6w, albowiem rany, zaczynające się 
powoli zabligniaé otworzą sie i krwawią na no 
wo, w seren burzy sie i czerwień wstydu po 
krywa oblicze, wobec takiet niewdzięczności wo 
bec Polaków z terenu plebiscytowego. 

Dr. Pielowski, lekarz. 4 


Stara Kiszewa, pow. kościerski, 
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„jąc nakrycie z głowy, przechodzi tą uli- 
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Z wrażeń wileńskich. 


(Miejsce, gdzie każdy pochyli czoło. — Ostra 
Brama, obraz cudowny. — Kościół św. Piotra 
i Pawła. — Wilno miastem kościołów.) 


(Od własnego korespondenta.) » 


Wilno, w lipcu. 


Miejsce, na które zwrócone są oczy 
wierzącego ludu katolickiego, jest Ostra 
Brama, w całej Polsce — jak długa i sze- 
roka — słynna cudownym obrazem N. 
M. P. Ostrobramskiej. — Kaplica Ostro- 
bramska znajduje się przy kościele św. 
Teresy. 

Ostra Brama składa się z dwóch czę- 
ści: dawnej z r. 1508 i nowszej z XVIII 
wieku. Jestto dawna brama, wysoka, 
czworoboczna. Nad przejazdem tej bra- 
my, za ścianą oltarzowa kaplicy, jest 
izba, która niegdyś służyła za skład bro- 
ni i schronienie załogi. Cudowny obraz 
N. M. P. Ostrobramskiej jest okryty sre- 
brną, wyzłoconą szatą gdańskiej roboty. 
Nad głowa N. M. Panny są dwie korony, 
jako oznaka, iż jest Ona Królową Nie- 
bios i Królową Polski. Cały obraz pokry- 
ty jest klejnotami, wotami, orderami, 
medalami i t. d. Obraz malowany jest 
na spojonych deskach dębowych i ma 
wysokości przeszło 2 metry, szerokości 
zaś półtora metra. N. M. Panna wyobra- 
żona jest do pół postaci ze skrzyżowa- 
nemi na piersiach dłońmi. Oblicze o nie- 
uchwytnym wdzięku i słodyczy znaczone 
jest łagodnym uśmiechem. 


Osobliwy, nigdzie może w Polsce nie 
notowany zwyczaj panuje wśród tutej- 
szej ludności, bez względu na wyznanie 
i narodowość. Skoro się wejdzie w wa- 
ską ulicę Ostrobramską, nie ujrzysz tu 
nikogo z przechodniów, coby nakrytą 
miał głowę. Żyd, Rosjanin, ateista, mu- 
tułmanin — każdy z powinnym jakimś 
niewyrozumowanym, z podświadomych 
iajników duszy wypływającym szacun- 
kiem, z najwyższym respektem, zdejmu- 


cą, która przecina umieszczoną na wyso- 
kości pierwszego piętra kaplicę N. M. 
Panny. Cóż mówić o pietyzmie tych 
wiernych, dla których N. M. Panna jest 
Matka Boga. — Wzdłuż ulicy, na chodni- 
ku widzisz kobiecinę w chustce, wojsko- 
wych od generała począwszy, młodzież 
szkolną, eleganckich panów, strojne pa- 
nie. Nikt się z nich nie powstydzi publi- 


tędy, nie zaniedba przystanąć, ukleknaé 
i żarliwie pomodlić się do Tej, do Któ- 
rej w przecudnych strofach swego nie- 
śmiertelnego poematu modli się nasz 
wieszcz, Adam Mickiewicz. 

Ulica ta dla ruchu kołowego jest za- 
mknięta, iżby gwarem, stukiem i hukiem 
nie przerywać dostojnej ciszy. 
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Setki tysięcy pielgrzymów z całego 
świata przybywa obecnie do Rzymu z 
okazji roku jubileuszowego, „Roku 
świętego”. Tłumy ich ciagna ulicami 
wiecznego miasta. Rzymianie przyj- 
mują ich gościnnie i życzliwie. Nawet 
przeciwnicy Kościoła i Papieża nie 
wszczynają żadnych awantur z piel- 
grzymami, jak to sie zdarzało często 
przy okazjach podobnych poprzednio. 
Nawet dzienniki antykatolickie rywali- 
zuja z katolickiemi w zapalnych opi- 
sach uroczystości religijnych. Nawet so- 
cjaliści i komuniści zaniechali lub ste- 
pili ostrze swej roboty anty-katolickiej, 
która wielu z nich, najinteligentniei- 
szych jak Turati, Morsigliani i Treves 
uważaja za przestarzała i romantycz- 
na: 

Temu też między innemi przypisują 
korespondenci rzymscy pism francu- 
skich wspaniały sukces roku jubileuszo- 
wego. 

Pomimo to jednak rzymianie rodo- 
wici bawią się. przygladajaąc się tłumom 
pielgrzymów. Tak np. wynaleźli oni 
grę, polegajace na odgadywaniu naro- 


W opisywanym i zaobserwowanym 
powyżej obrazku mieści się tyle tajem- 
niczej powagi, iż widząc nawet pejsatego 
żydowinę, jak chyłkiem przebiega ulicę 
ze zdjeta mycka a lubo długi cycełes 
wlecze mu się z tyłu i z boku — nie pars- 
kam śmiechem. Jest w tem wszystkiem 
coś, co zniewala, co człowieka czyni sku- 
pionym i zwartym w sobie. 

W malowniczej miejscowości na An- 
tokolu, w miejscu, gdzie jakoby była nie- 
gdyś świątynia pogańska, stoi dziś pięk- 
ny kościół św. Piotra i Pawła. — Już za 
czasów Jagiełły był tu kościółek drew- 
niany, lecz się spalił. Michał Kazimierz 
Pac, hetman W. Lit., gdy groziło mu nie- 
bezpieczeństwo ze strony zbuntowanego 
wojska, Slubowal, iż wybuduje okazałą 
świątynię, jeśli go Bóg uratuje. Jakiś 
wierny sługa przewiózł swego pana na 
czółnie przez Wilję w bezpieczne miejsce. 
Tako dziękczynienie za ocalenie swego 
życia hetman rozpoczął budowę świątyni 
nie żałując kosztów. Ozdobienie wnętrza 
Pac powierzył sprowadzonym z Włoch 
artystom. Kościół św. Piotra i Pawła 
zbudowany jest na wzór kościoła waty- 
kańskiego. Na facjacie nad wielkiem 
oknem, między sześcioma kolumnami, 
znajduje się napis: „Regina pacis funda 
nos in pace“. (Królowo pokoju utwier- 
dzaj nas w spokoju.) Jest to gra słów 
w celu upamiętnienia nazwiska funda- 
tora. Kościół ten o trzech nierównej wy- 
sokości nawach, ma ściany arki, skle- 
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usze Księży. — . 


pienie i wnętrze kopuły pokryte przeszło 


ŁO 


dowości księży, prowadzących wyciecz- 
ki pielgrzymów. Odgaduja to z — ka- 
peluszy. I zakładają się między soba 
w cukierniąch, na werandach restau- 
racyj i kawiarń. Aby zaś rozstrzygnąć 
zakład, wybiegnie ktoś na ulicę i grze- 
cznie zapytuje przechodzącego księdza. 
z jakiego jest kraju. 


I w ten sposób uczą się rzymianie 
poznawać księży z Kanady, Australii. 
Portugalii po kapeluszach. Niczem in- 
nem zewnętrznie nie różnia się oni mię- 
dzy sobą. 


Odnowié przedpłatę! 


Od 15 b. m. przyjmują poczty przed- 
plate na „Dziennik Bydgoski“ na mie- 
siac sierpień. Kto niechce doznać przer- 
wy w dostarczaniu gazety a zarazem 
kto przez to samo nie chce zerwać łacz- 
ności z światem politycznym, ekonomi- 
cznym i myślacym, ten niech copredzej 
odnowi prenumeratę. 


dwoma tysiącami artystycznych gipsa- 
tur, tworzących pełną harmonji zachwy- 
cającą całość i stanowiących dla arty- 
stów niewyczerpane źródło motywów i 
wzorów. W lewym ołtarzu, przy krat- 
kach, w niszy stoi cudowna figura P. Je- 
zusa Madryckiego. Figura ta, to dar Pa- 
pieża Inocentego XII, naturalnej wielko- 
ści, z drzewa rzeźbiona, malowana, ma 
prawdziwe czarne włosy, spadające na 
ramiona. Ołtarz z prawej strony przy 
kratkach zwał się zawsze „ciemnym“ od 
starego bardzo obrazu Ukrzyżowanego 
Chrystusa. Hetman Pac miał obraz ten 
we wszystkich swoich wyprawach. Przed 
obrazem tym odprawiano zwykle mszę 
obozową; wreszcie hetman umieścił go 
w ołtarzu „ciemnym. Nie uszanowano 
atoli woli fundatora i przy odnawianiu 
kościoła w r. 1902 cenną tę pamiątkę usu- 
nięto z ołtarza. Obraz, podziurawiony 
kulami tureckiemi, obecnie jest zawie- 
szony w presbiterjum. 


Chcąc szczegółowo zwiedzić kościoły 
wileńskie, ciekawe pod względem archi- 
tektonicznym, osobliwe w przepychu 
swoim — trzebaby poświęcić im conaj- 
mniej tydzień czasu. Nie rozporządzając 
wiele czasem, ograniczam się do podania 
liczby kościołów, których jest ćwierć set- 
ki, inaczej 25, nie licząc mnóstwa kaplic. 
Tych kościołów było nierównie więcej, 
lecz Moskale w okresie naszej niewoli 
wiele z kościołów katolickich przywta- 
szczyli sobie. (—ski.) 


Ojciec Bazyli Mazurowski, 


ks. misjonarz-Franciszkanin, duszpasterz Po- 
laków w Hołandji, obchodził w Rotterdamie 
25-letni jubileusz kapłaństwa. 


EERSTE MSIE ESE SRIRAM OSOWO KRES TT PP EINE TTY? 


ZAPROSZENIE 
na uroczystość promowania na oficerów 


drugiego Kursu Wychowanków Szkoły 
Oficerskiej dla podoficerów w Bydgosz-_ 
czy. 

Za pośrednictwem Prezydjum Kon- 
ferencji Prezesów Komendant Szkoły 
pułkownik Jatelnicki zaprasza wszyst- 
kie zrzeszone w Konferencii Prezesów 
towarzystwa, zwiazki i cechy na uroczy- 
stość promocji oraz na popisy (bez sztan 
darów). Wstęp wolny za okazaniem le- 
gitvmacii stowarzyszenia lub cechu. 

Uroczystości powyższe odbęda się w 
dniach 18 i 19 lipca według ogłoszonego 
programu. Ze względu na wielką donio- 
słość bliższego zapoznania się szerokich 
mas społeczeństwa z postępami nauki 
w naszej armii i zadokumentowania ni- 
czem nierozerwalnej łaczności społeczeń 
stwa z armią, a w szczególności z jej 
korpusem oficerskim, jako głównym. 
czynnikiem fachowego wyszkolenia i 
potęgi naszego wojska, koniecznem jest 
aby wszystkie zwiazki, towarzystwa i 
cechy, zrzeszone w Konferencii Preze- 
sów jaknajliczniej były w tym czasie re- 
prezentowane. 


Dr. Jan Szymański 
przewodniczacy Konferencji Prezesów. 


St. Brandowski. 74. 


(omas stower | iego ciri. 


A Powieść w 3 częściach. 
Część I i II spisana według bydgoskich i poznań- 
skich aktów kryminalnych, część III według pa- 

miętnika Marji Shower. 


(Ciag dalszy) 


Dziewczyna, usłyszawszy tytuł hrabie- 
go, a jeszcze na wiadomść o tem, że ma 
on większe pieniądze przy sobie, pođe- 
szła do Preussa z miną łaszącego się ko- 
ta i założyła mu różę w klapę marynarki. 

Preuss wyjął niedbale dwumarkówkę 
i wcisnął jej w rękę. 

— Henia... Henia — spytał — cóż to 
za imię? i 

— Henryka. Pan hrabia chce mieć 
jeszcze jaki kwiat ? 

Spytała o to, bo Preuss troskliwie 
przeglądał zawartość jej koszyka. 

Po uwaznem przebieraniu wyjął pare 
róż i skręcił je w bukiecik. 

— Zanies to tej pięknej Spiewaczce, 
tej miss Mary. Powiedz, że to jest słaby 
dowód mego uwielbienia i zachwytu dla 
niej. I możesz dodać, że byłbym najsmczę- 
śliwszym, gdyby nas chwilę zaszczyciła 
swem towarzystwem. 

— Dobrze, zaniosę jej i powiem, ale 
pan hrabia będzie mi winien nietylko za 
kwiniy, ject i za moją fatygę. 

Preuss nzybko sięgnął do portfelu, 


wyjąi z niego dziesięciomarkówkę i wsu- 
" nal ją pod awoją szklankę. 


— To będzie dla ciebie, jeżeli miss 
Mary przyjdzie do nas — rzekł do Heni. 

Dziewczyna chwilę namyślała się, 
a potem wyszła ze sali. 

Przy stoliku zapanowało dłuższe mil- 
czenie, które wreszcie przerwał widocz- 
nie niecierpliwiący się hrabia pytaniem: 

— Jak myślicie, przyjdzic? 

— Prędzej łydkę złamie -—— mruknął 
Konopacki. — To ma być najzupełniej 
nieprzystępna dziewczyna. 

Oczy hrabiego zabłysły żalem i gnie- 
wem. 

— Sprowadze ją do nas — zawołał 
z wymuszoną wesołością — choćbym jej 
za każdą minutę pobytu w naszem towa- 
rzystwie po sto marek miał zapłacić. 

W tej chwili przesunął się koło sto- 
lika właściciel zakładu Grossberger, któ- 
rego Konopacki swoim zywczajem ułapił 
za połę surduta. 


— Chodź pan tu! — zawołał — oto 
gość, dobry gość, który pożąda miss Ma- 
ry. Spraw pan, aby się zjawiła wśród nas, 
a szampan będzie się lał niczem wodo- 
spad Niagary. Ojciec tego młodziana ku- 
pił sobie od rządu niemieckiego tytuł hra- 
biego za pięćdziesiąt tysięcy „talarów 
których się dorobił na handlu wołami, 
i to wołami bodaj czy nie większymi od 
pana. Miss Mary zobaczy zatem, jak wy- 
gląda hrabia w drugiem pokoleniu. Jest 
jeszcze zdrowy i ma pieniądze, tylko 
w Bogu nadzieja, że w pańskiej spełunce 
jedno i drugie djabli wezmą. 


Do drwin i szyderstw pijanych i nie 
pijanych gości Grossberger był już przy- 


zwyczajony. To też nie obrażał się o niej. 


dużo pieniędzy. 

— Miss Mary — zwrócił się do hrabie- 
go — ma jakieś dzikie usposobienie 
i ucieka od gości. Ja już ją tyle razy pro- 
sił, aby ona się zabawiła w towarzystwie, 
i ona niechce. , 

— Czy to prawda, że ona jest Polką ?— 
spytał ów trzeci, małomówny gość stołu. 

— Ona jest Polka, ona jest Niemka 
albo Francuzka albo Angielka, bo ona 
każdą mowę umie jak swoją. Ona była 
guwernantką w wielkim domu, to tam 
się wszystkiego nauczyła. 

— Głupiś, panie Grossberger. Nie dla 
tego się nauczyła, że była guwernantką, 
tylko była guwernantką dla tego, że się 
czegoś nauczyła. Ale to są subtelności, 
których mózg pański nie zrozumie, bo 
on tylko w kierunku zdzierania gości 
jest wyszkolony. 

Ton i sposób, w jaki Konopacki prze- 
mawiał do Grossbergera, drażnił niemile 
hrabiego. 

— Panie Grossberger — rzekł tonem 
proszącym i bardzo serjo — my gwaran- 
tujemy Miss Mary, że będziemy ją trak- 
towali ze wszystkimi względami, jakie 
się należą damie dobrego towarzystwa. 

— Z dodatkiem kawioru, ostryg 
i szampana — dorzucił Konopacki. 

Grossberger miał coraz bardziej za- 
kłopotaną minę. 

— To sie na nic nie przyda. Ona nie- 
chce się z nikim wdawać. Panowie niech 
wiedzą, że ona jest nawet księżną. 

Konopacki z udanego zdziwienia gwi- 
zdnął przeciągle. 

— Pewnie ma mitre książęcą, ale na 


i łatwo je wybaczał, mianowicie takim i koszuli tylko — zaśmiał się w głos. 


klientom, którzy zostawiali w jego lokalu 


| świńskie szczęście. 


— Proszę bardzo — rzekł urażony 
nieco Grossberger — pan Schmidt słyszał 
i wie o niej. 

Schmidt był to ów trzeci, tak mało” 
mówny gość. 

Hrabia zwrócił się ku niemu. 

— Chodzą o niej dość dziwne i tajem- 
nicze wersje — rzekł Schmidt. — Miała 
ona być guwernantką w jakimś drysto- 
kratycznym domu, podobno u samych 
książąt Włodzimińskich. Młody książe 
zakochał się w niej i wziął z nią potajem- 
nie ślub, ale podczas nocy poślubnej zo- 
stał zamordowany przez jednego ze 
swych oficjalistów, który, zdaje się, do- 
stał niespodziewanie pomieszania zmy- 
słów. 

— Może także miłość i zazdrość wcho* 
dziła tam w grę? — wtrącił hrabia. 

— Nie. To było podobno na tle zbo- 
czenia umysłowego. Morderce przewie- 
ziono do więzienia, gdzie umarł na za- 
palenie płuc, przyczem majaczył w nie- 
przytomnym stanie, że Sękówna jest jego 


córką. Bo ta miss Mary nazywa się wła: — 


i ściwie Marja Sęk. 
— A więc nie księżna Włodzimińska? 


— Podobno miała prawo.do tego ty” 


tułu, bo książe wziął z nią potajemny, 
wprawdzie, ale zupełnie prawomocny; 


ślub. Rodzina księcia jednak, po zamot=- 


dowaniu go przez warjata, rozpoczęła 
kroki o unieważnicnie małżeństwa na 


tej podstawie, że matrimonium to nie byy — 


ło jeszcze consumatum. 


— Jasiu, słyszysz? — przerwał Kono: 


feta ŻE 


cw dk 


a bas. 


A 


packi — matrimonium jeszcze non con- 


sumatum! Ty masz, z przeproszeniem. 


(Ciag dalszy nastąpi) 
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Z kraju. 
Epilog sprawy o oszustwo I sprzenie- 
wierzenie. 


Przed sądem krakowskim odbył sie 
ostatni epilog osławionej sprawy b. dy- 
rektora Wandzia, skazanego. iak wia- 
domo. swego czasu za oszustwa i sprze- 
niewierzenia, dokonane na szkodę ak- 
cjonarjuszów Banku  Handlowo-Prze- 
mysłowego, na 4 i pół roku więzienia. 
Sad Najwyższy zniósł częściowo ówcze- 
sny wyrok, skutkiem czego sprawa 
wróciła do ponownego rozpatrzenia 
przez instację I-a. Po szczezgółowem 
rozpatrzeniu aktów sąd skazał ponow- 


nie Wandzla na 2 i pół roku: więzienia. 


stosując jednak względem oskarżonego 
pewne ulgi. M. in. na mocy amnestii 


 darowano Wandzlowi 14 kary oraz za- 


liczono przeszło rok pobytu w areszcie 
śledczym. Wandzel odpokutować ma 
jeszcze około 7 i pół miesięcy więzie- 

nia. Istnieje jednak podobno możli- 
wosé, że i ta reszta kary zostanie złago- 
dzona. 


Oszustwo na kopalni 


Ze Świętochłowic donoszą: Przy re- 
wizji list zarobkowych na kopalni 
„Niemcy* wykryto wielkie niewłaści- 
wości. Slychać, że urzędnicy wstawiali 
do list większe kwoty niż były potrzeb- 
ne do wyplaty. Oszustwa wynosza po- 
ważniejsze sumy i były popełniane 
przez 2 lata. Natychmiast zwolniono 


6 urzędników i oddano prokuratorii. 


Że świata. 


Ostatnie schronienie Napoleona 
w Europie. 


Grono osobistości ze świata artysty- 
cznego i literackiego we Francji, utwo- 
rzyło pod protektoratem stow. „Opieki 
nad sztuką francuską“ — komitet, ma- 
jący na celu ochronę domu, znajdujące- 
go się na wyspie Aix, w którym cesarz 
Napoleon I przebył ostatnie swe chwile, 
mianowicie od 12 do 14 lipca 1815 r. przed 
oddaniem się w ręce Anglików na po- 
kładzie Bóllerophone'u. Inicjatorzy ma- 
(ją zamiar w domu tym urządzić muzeum 


‘pamiatek po Napoleonie. 


Fontanna w Wangen. 


W miejscowości Wangen w Alzacji, 
corocznie obchodzona jest oryginalna, je- 
'dyna chyba w świecie uroczystość zwana 
„Świętem fontanny“. W pierwszą nie- 
dziełę miesiąca lipca z fontanny, znaj- 
dującej się w pobliżu merostwa przez go- 
dzinę od 11 do 12 w południe, wytrysku- 
je wino, którem mogą bezpłatnie raczyć 
się, zawsze liczni amatorzy tego napoju, 
pijąc za zdrowie gminy. Historja tej ory- 
ginalnej uroczystości jest następująca: 
Przed wielką rewolucją gmina Wangen 
należała do kapituły św. Jerzego w Stras- 
burgu i obowiązana była w charakterze 
dziesięciny dostarczać kapitule oznaczo- 
ną ilość wina. Z czasem dziesięcina ta 
w naturze, zamieniona była na podatek 
pieniężny w wysokości 16 tysięcy fr. ro- 
cznie. W 1793 roku zniesiono ten poda- 
tek. Po rewolucji dwaj jacyś ludzie po- 
siadający dokumenty uzasadniające ich 
rzekome prawa do tego podatku, wnieśli 
pretensje o wypłacanie im corocznie tej 
sumy. Proces, jaki wytoczyli gminie 
Wangen, toczył się do 1830 r., którym 
nareszcie dowiedziono im, że posiadane 
dokumenty sfałszowali, wobec czego 
gmina Wangen proces wygrała, a fałsze- 
rze zostali skazani na galery. Od tego 
czasu na pamiątkę wygrania procesu i 
uwolnienia się od ciężaru płacenia po- 
datku, gmina Wangen urządza corocznie 
to bezpłatne rozdawnictwo wina, ku 
wielkiemu żalowi wielu... tylko przez go- 
dzinę. 


Zjadł jego serce i wątrobę... 


( Moskwa, 16. 7. (PAT). W gubernial- 
nym sądżie irkuckim zakończył się gło- 
śny proces 25-ciu bandytów, którzy napa- 
dali na osobowe pociągi. Jeden z bandy- 
tów Michajłow zeznał, że zabił drugiego 
bandytę Okina, poczem zjadł jego serce 
i watrobe. 19-tu bandytów zostało ska- 
Re na LE Bree? Shay aati 


wiec w sprawie żydowskiej 
w bydgoszczy. 


Wczorajszy wiec protestacyjny w 
sprawie paktu z żydami zawartego przez 
rząd polski zgromadził około 5000 osób. 

Wiec zagaił krótko po godz. 1 p. Dr. 
Soboczyński streszczając w ogólnych 
zuarysach treść odnośnych pertraktacji. 


toczacych się z żydami, a w szczególno- 


ści mówił o przywilejach jakie maia 
być nadane tym największym wrogom 
polskości. 

Drugi z rzędu mówca p. Dr. Szyman- 
ski wskazał na zgubne skutki jakie po- 
wstać moga niewatpliwie z raeii tego 
paktu. 

Obszerniej przemówił p. Zmudzinski 
z Rozwoju wskazuiac na antypaństwo- 
wą działalność żydów w całej Polsce, 
zaś p. Dereżyński odczytał nastepuiaca 
rezolucię, która zebrani przyieli: 

Wobec tego że: 

1) Żydzi polscy stanowią nierozer- 
walną ezastke narodu żydowskiego. ma- 
jacego swe własne dażenia i interesy, 

2) Żydzi polscy od niepamiętnych 
czasów występowali nietylko nieloialnie 


ale wręcz wrogo wobec państwa pol- 
skiego. uważamy wszelkie pertraktacje 
rządu z żydami za bezcelowe a nawet 
ublizaiace naszej godności narodowej. 
w szczególności zaś wzywamy sejm 1) 
ażeby w sprawie koncesji stał twardo na 
swym stanowisku, 2) ażeby nie dopu- 
ścił do utworzenia szkół żydowskich z 
esobnym departamentem żydowskim w 
Min Wyznań i Oświecenia, zaś przeciw- 
nie poddał szkołę żydawska pod nad- 
zor chrześcijanina Polaka. 


3) ażeby ograniczył samowolę gmin 
żydowskich. 


"4 ażeby nie dopuścił do naruszenia 
odpeczynku niedzielnego, 


5) ażeby wezwał rząd do wydalenia 
wszystkich żydów nie maiacych prawa 
do obywatelstwa polskiego. 


6) społeczeństwo protestuje przeciw- 
ko pertraktacjom z żydami. iako od- 
dzielna iednostkę albowiem takie stano- 
wisko rzadu podrywa pojęcie suweren- 
ności państwa. 


Strzelanie z łuku. 


W Anglji wznowiono zwyczaj strzelania z łukn 
„Sport“ ten uprawiają panie i panowle z towa 
rzystwa, 


Inż. Józef Tuleja. Dola książki Polskiej 


(Odezwa do opinji publicznej) Lwów 
1925. 


O naszei najwiekszei bolaczce pisze 
autor — o losach ksiażki polskiej. o po- 
pularnych broszurach naukowych. Z 
każdej stronicy. z każdego słowa autor 
woła do społeczeństwa o pomoc szybką 
i bodaj doraźna, tymczasowa. Naukę 
polska powinno się popularyzować mię- 
dzy ludem, powinno się ja uczynić wła- 
snością całego narodu. a nie garstki lu- 
dzi wybranych. Podejmuje więc po woi 
nie myśl hodowana w głębi serca od 
wiełu lat — idee wędrownych, jarmar- 
cznych ksiegarni z wyborem zdrowego 
pokarmu duchowego dla ludu. Zdawa- 
Yoby sie. że nic łatwiejszego. jak tę mvśl 
urzeczywistnić i bierze się do tego au- 
tor z płomiennym zapałem młodzień- 
czym. Najniespodziewaniej jednak na- 
trafia na niezwalczone przeszkody w 
przestarzałych i perfidnych ustaw. za- 
berezych państw, ktére do dnia dzisiej- 
szego pokutuia w Polsce. w niecheci i 
niezrozumieniu naiżywetniejszej kwe 
stii doby obecnej u ludzi wysoko posta- 
wionych i wpływowych. majacych na- 
wet najwyższe uczelnie za soba. Dlate- 
go w tei ksiażce zwraca sie do Sspołe- 


czeń gwa z bolesnym wołaniem o pomoc bieżysasi do Niemiec i co w Niemczech przecho- 


ukazując nam widmo krzyżackiego mo- 


PO A WZ ZET TOTO OO Z WEI WE ATZ OZI TEN OZI 


lochu za wzór w tym względzie i stawia- 
jac nam przed oczyma z twarda logiką 
perspektywe utraty niezawisłości i po- 
zbawienia praw do bytu jako panstwo. 

Nauka polska zmaga się po wojnie 
z bardzo cieżkim kryzysem. rozstrzyga- 
jacym dosłownie o jej istnieniu, czego 
dowodem najjaskrawszym -nie tak jesz- 
cze dawne odezwy kasy Im. Mianow- 
skiego w Warszawie, która do dnia dzi- 
sieiszego z tego kryzysu wyjść nie mo- 
że i weiaz jeszcze u społeczeństwa o po- 
moc kołatać musi jakby o łaskę jaka. 
Popularna jednak wiedza nie wprowa- 
dzona w czyn nietylko, że cofa nas w 
kulturze i cywilizacji wszystkich naro- 
dów. ale stanowi poprostu czynnik de- 
evduiacv o naszem istnieniu jako pań- 
stwo. Toteż można polecić tę ksiażkę 
jak najsorecej do przeczytania wszyst- 
kim. którzy się losem swojej ojczyzny 
interesuja. 


Z ruchu wydawniczego. 


— Potrzeby stanu rękedzielniczo-mieszczań: 
skiego a Polskie stronnictwo Ghrzęścijańskiej 


Demokracji. Mysli programowe). Upracuwat i 
wydał Sekretarjat Rękodzielniczo-Mieszczański 
Ch. D. w Krakowie. Cena z 1 egz. — 40 groszy. 

W pełnej ocenie doniosłości stanu średniego 
w Życiu narodu, Polskie stronnictwo Ch. D. ob- 
jęło swym programem także sprawę podniesie- 
nia rekodzieia, drobnego przemysłu i handłu, i 
zapewnienia im jako podstawie mieszczaństwa 
należytych środków rozwoju. Jakimi środkami 
cel ten da się osiągnąć wskazuje to ujęty tre- 
Ściwie, na kilkunastu kartkach program ręko- 
dzielniczo-mieszczański Ch. D. Środki te zmie- 
rzają w trzech kierunkach: 1) stworzenie pra- 
wnej podstawy dla stanu średniego przez usta- 
wodawstwo przemysłowe; 2) ułatwienia mu wa- 
runków pracy przez zdobycie kredytu i możli- 
wości zbytu towarów, wreszcie 3) wychowania 
nowej generacji stanu Średniego przez szkolnic- 
two zawodowe, bursy dla młodzieży rękodzielni- 
czej i handlowej i kursa fachowe. W ramach 
tych trzech zasadniczych linji programowych. 
jakby fundamentalnych bloków rozwinięto zarys 
postulatów szczegółowych, niejako drobnych ce- 
giełek dla budowy wielkiego dzieła — dla stwo- 
rzenia silnego mieszczaństwa polskiego. Program 
domaga się więc reformy sądownictwa przemy- 
słowego przez wprowadzenie sądów rozjemczych 
dla rzemiosła. reformy izb handlowych i ręko- 
dzielniczych, reformy ustawodawstwa przemy- 
słowego, silnej organizacji i szerokiej autonomii 
dla stowarzyszeń zawodowych i gospodarczych 
usamodzielnienia kredytu rękodzielniczego, reor- 
ganizacji dostaw publicznych itd. 

Program rękodzielniczo-mieszczański Ch. D. 
— to program podyktowany postulatami, jakie 
wysunęła twarda walka życiowa polskiego rę- 
kodzielnika i kupca, są to nie czcze hasła, ale 
pozytywne środki, wiodące stan mieszczański w 
Polsce ku lenszej przyszłości dla dobra naro- 
du i siły Państwa. 

Do nabycia w Sekretariacie Rekodzielniczo- 
mieszczańskim Ch D. — Kraków, ul. Andrzeja 
Potockiego, nr. 11. 


— „Wychedźcy*, organ Polskiego Tow. Emi- 
gracyjnego, ukazał się nr. 28, z treścią następu- 
jaca: Najważniejsze wiadomości dla wychodź- 
ców. — Co sądzi Urząd Emigracyjny o rynku 
pracy we Francji. — Kierownictwo polityki e- 
migracyjnej (odcinek), — Obecne zadania i ce- 
le naszej emigracji. — Jak się przedostają o- 


m 


dzą. — Wrażenia z podróży do Brazylji. — Ro: 
botnicy polscy w Avion. — Z życia Polskiego To- 
warzystwa Emigracyjnego. — Kronika — Kroni- 
ka ważniejszych wypadków z ostainiego tygo- 
dnia. — Odpowiedzi Polskiego Tow. Emigracyj- 
nego. 

Cena numeru pojedyńczego „Wychodźcy” wy» 
nogi 25 groszy, prenumerata kwartalnie 3 zł. 
Adres Redakcji: Warszawa, Jasna 11. 


— „Samorząd Miejski“. Ukazał się zeszyt 6 
za czerwiec br. „Samorządu Mid skiego“, organu 
Związku Miast Polskich, redagowanego przez ay- 
rektora biura Związku — lieuryka Urotowskie- 
go. Zeszyt niniejszy ma szczeguina wagę. gdyż 
treść jego jest niezbędną dia wszystkich obywa- 
teli, którzy pragną rozwoju i rozkwitu miast, 
i tem samem Państwa, planowo w tym wagle- 
dzie pracują i świadomi są swych praw i obo- 
wiązków: poświęcony jest mianowicie w całości 
szczegółowemu sprawozdaniu z VIII. Ogólnegu 
Zjazdu Zwiążku Miast Polskich, odbytego w 
Warszawie w dniach 26—27 kwietnia br. Na pod- 
stawie wiadomości prasy codziennej, posiadali 
czytelnicy informacje o tym wyjątkowo ważnym 
Zjeździe, jedynie mniej łub więcej ogólnikowe: 
z łamów .Samorządu Miejskiego* otrzymują 
działacze samorządowi oraz szeroki ogół świa- 
tłych obywateli sprawozdanie pelne i objekty- 
wne ze wzmiankowanego Zjazdu, wybitniejsze 
przemówienia w całości podane. Punkt ciezko- 
śei obrad spoczął w Sekcji „Prawno-Admini- 
stracyjnej”, w której Prezes Zarządu Związku 
Miast Polskich Dr. J. Zawadzki wyczerpująca 
zreferował sprawę ustawy ,O gminie miejskiej“; 
z umotywowanym projektem prezesa Dr. Za- 
wadzkiego starły się poglądy koreferenta — Dr. 
Kiedacza; drugi koreferat posła R. Jaworow- 
skiego rozwijał poglądy zwalczające koncepcje 
Dr. Kiedacza, a jedynie w szczegółach różniące 
się od projektu Dr. Zawadzkiego. 


Baden-Powell R. „Przygody szpiega”, 
maczenie B. Rogowskiego, Lwów-Warszawa 
1925. Nakł. Książnica—Atlas. „Przygody szpie- 
ga“ gen. Sir. Roberta Baden-Powella, wydana 
przez „łsiążnicę—Atlas*, świadczyłyby o war- 
tości pedagogicznej tego dzieła. 

Zajmująca i bogato przykładami i szkicami 
ilustrowana treść sprawia, że „Przygody 
szpiega“ czyta się prawie jednym tchem, z co- 
raz wzrastającym zajęciem. 

Po przeczytaniu tej książki widzi się nie- 
jedno czego dotąd się nie zauważyło, zaostrza 
się „wzrok patrjotyezny“.. 

Do uświadomionego narodu „szpieg“ nie jest 
groźnym, a przynajmniej praca jego bardzo 
trudną — „„przygody bardziej niebezpieczne. 


Zebranie przedwyborze na Bielaw- 
kach odbędzie się w niedzielę. dnia 19 
b. m. o godzinie 10,30 przed południem 
(po nabożeństwie) w lokalu p. Ferenca 
przy ul. Senatorskiej 76. 

Referat o wyborach do Rady Miei- 
skiej wygłosi p. red. Ryszewski. 

O liczny udział prosi 

Podkomitet wyborczy Chrześc. Dem. 


‘CRESTS ZS TSR US EI ST LT IY 


Wielkie zebranie w sprawie wyborów 
do Rady Mielskiej w Szubinie odbedzie 
się w poniedziałek, dnia 20 b. m. wiecz. 
o godzinie 8-ej w Domu Polskim. 

Komitet. 


0 liczny udział prosi 


Państwowy podatek f 
od nieruchomości. 


W tych dniach doręczono nakazy płatnicze na 
państwowy podatek od nieruchomości na rok 
1925, który wynosi 12% komoruego pobieranego 
w myśl ustawy o ochronie lokatorow na pod- 
stawie kormornego z czerwca 1914 roku. 
Zwraca się uwagę że piatnikom będącym W 
krytycznym położeniu wolno się zwrócić do wła- 
dzy wymiarowej (w Bydgoszczy — Magistrat, 
Urząd Podatkowy) o odroczenie lub roziużenie 
na raty. Magistrat m. Bydgoszczy może decy- 
dować o tem do wysokości 500 zł. na przeciąg 
3 miesięcy, inne magistraty i. wydziały powia- 
towe do 200 zł. Izba Skarbowa do 1000 zł na 
przeciąg roku, w dalszym ciągu tylko Minister- 
stwo Skarbu. 

Za odroczenie pobiera. się 1% miesięcznie. 
Podatek za I. kwartał br. płatny jest w lip- 
cu, za II kwartał w wrześniu br. 


/ 


Zeznanie o obrocie. 


Sekretarjat Związku Towarzystw Kupieckich 
w Bydgoszczy zwraca uwagę członkom, oplaca- 
jącym patenty dwuch pierwszych kategorji han- 
dlowych że do 1 sierpnia br. winni złożyć de- 
klaracje półroczne o obrocie za I półrocze 1925 
roku. Niezłożenie powoduje karę do 341 zł. i 
nierozpatrzenie ewt. wniesionych odwołań. De- 
klaracje mogę złożyć płatnicy, opłacający pa- 
tenty III i IV kategorfji. Jeżeli płatnik oświad- 
czy gotowość przedstawienia ksiąg handlowych, 
komisja szacunkowa nie może ustalić obrotu od- 
miennie od zeznania, jeżeli nie zostanie stwier: 
dzone. że książki sa nieprawidłowe, lub nierze- 
telne. Blankiety zeznań otrzymać mogą człon- 
kowie w Sekretarjacie Związku Towarzystw Ku- 


* pieckich w Bydgoszczy, 
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FORDON. (Wiec w Fordonie). Z powodu 
znanych układów rządu naszego z żydami urzą- 
aza miejscowy „Rozwój“ wielki wiec protesta- 
cyjny w niedzielę dnia 19 lipca o godz. 12-tej 
w południe na Rynku. Liczny udział spote- 
czeństwa polskiego pożądany. Referować będzie 
p. Bernard Żmudziński z Bydgoszczy. 


NAKŁO. Inwalidzi i obywatele Nakia i oko- 
licyllil W jedenastą rocznicę wybuchu wojny 
światowej, dnia £-go sierpnia rb. obchodzi koło 
miejscowe Związku Inwalidów Wojennych Rzpl. 

, Polskiej w Nakle uroczystość poświęcenia sztan- 
daru. — Przypominamy, jak wszystkich nas za- 
chwyca dziś woń wolności, jak drogą nam jest 
niepodległość Ojczyzny naszej, połączona ścisłem 
kontaktem naszego inwalidztwa. — Prosimy za- 
tem Szan. Obywatelstwo o wzięcie udziału w 
powyżej wspomnianej uroczystości, a tem sa- 
mem przyczynienia się do poparcia sprawy in- 
walidzkiej. 


CHEŁMŻA. Utonął rządca Baenisch z Ko- 
wroza prawdopodobnie wskutek nieszczęśliwe- 
go wypadku. We wsi Bruchnowo paliła się sto- 
doła i B. poszedł z folwarku przez pole w kie- 
runku łuny pożarowej. Gdy jednakże następne- 
go ranka nie wrócił, zarządzono poszukiwania, 
i znaleziono go w kałuży: wody nieżywego. 


CHOJNICE. (Budowa nowej plebanji). Za- 
rząd kościelny ma zamiar przystąpić do budo- 
wy plebanji, gdyż w tym wypadku spodziewa 
się uzyskać kredyt długoterminowy, co na ku- 
pno domu uzyskać nie można. Według zacią- 
gniętych informacyj koszta budowy nie będą 
wyższe od żądań p. Grzehi. Plebanja stanie 
prawdopodobnie na placu kościelnym. 

Długi zaciągnięte na budowę sklepienia w 
kościele parafialnym zmalaty do kilku tys. zł. 
Pokrycie znaleziono prawdopodobnie z wydzier- 
żawienia ławek, oraz z odbytej kolędy. 


BRODNICA. (Nieostróżność powodem mie- 
szczęścia). 9-letni synek robotnika Pikulskiego 
znalazł w mieszkaniu poza folwarkiem Pocz- 
tówka butelkę z jakimś materjałem wybucho- 
wym. Przy otworzeniu butelka eksplodowała, 
raniąc chłopcu obie ręce i czyniąc spustoszenie 
w mieszkaniu. Chłopcu ujęto strzaskane palce. 


NOWEMIASTO. 40-lecie Ochotniczej Straży 
Pożarnej obchodziio miasto nasze przed tygod- 
niem. Uroczystość wypadła wspaniale. Wzięty 
w niej udział straże pożarne z Brodnicy, Luha- 
wy, Radomia, Chrośla (z własną orkiestrą), ze 
Złotowa, Jabłonowa oraz delegacje z Działdowa 
Łąkorza i Nowegodworu, dalej towarzystwa 
miejscowe. W pochodzie udano się do kościo- 
ła na nabożeństwo. Po nabożeństwie nastąpiło 
składanie życzeń w lokalu p. Serożyńskiego. — 
Po południowym koncercie na rynku rozpoczęły 
się ćwiczenia strażackie wywołały one wprost 
zdumienie publiczności. W parku miejskim p. 
burmistrz po przemówieniu podnoszącem zma- 
czenie straży Lene i ek ask działalności 


A. Opęchowski, 


W Krainie Skamieniatej 
Kaskady Łez. 


Czechosłowacja posiada wiele prze- 
pieknych i naprawdę urokiem bijacych 
zjaw przyrody. Wśród nich pierwsze 
miejsce zajmują światy podziemne, wy- 
śnione jakby w bajkach z 1001 nocy, a 
jednak rzeczywiste i będace ogladalnem 
dziełem ziemi. 

- Bajeczna ta kraina jest Kras Moraw- 
ski — albo jak inni nazyw. „morawska 
Szwajcarja . 

Obszar to mały, ale jakże bogaty pod- 
ziemnemi cudami. Rok rocznie w cień 
głębokich lasów górskich na północo- 
zachód od Berna, gdzie w dolinie rzeki 
Świtawy rozpościera się podziemny 
świat, śpieszy tysiace turystów, by o- 
gladać fantastyczne pieczary. 

Przyjechawszy do Berna i nasłu- 
chawszy się „cudów“ o Krasie Moraw- 
skim i o największej w Europie przepa- 
Sci Macosze, postanowiłem zrobić wy- 
cieczkę do Macochy, korzystajac przy 
tej okazji z zaproszenia czeskiego po- 
sia i wodza ludowców katolickich b. Jó- 
zefa Szamalika; który posiada na tere- 
nach swoiei posiadłości rolnej w Ostro- 
wiu ozdobione prześlicznemi „krapni- 
kami“ groty, niedawno odkryte. 

Towarzyszą mi w wycieczce dwaj 
dziennikarze czechosłowaccy i „slecna“ 
Szamalikówna”). 

Najlepszym punktem naszej wycie- 
czki było Blansko, stare miasto, onsiś 
własność biskupów ołomunieckich jesz- 
cze w XII w. Blansko położone tuż za 
Adamowem w dolinie rzeki Świtawy. 
która opodal łaczy się z rwaca i kapry- 
śna Ponikwa. 

1) Czyta sie po polsku —. sleczna, co oznacza 
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“wil go życia, jak się obecnie wykazuje, borowy 


DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 18 lipca 1925 r. 


w tejże dla dobra bliźnich wręczył zasłużonym 
członkom dyplomy i odznaki poczem nastąpiła 
zabawa, urozmaicona występami chóru ,,Har- 
monji', a wieczorem zabawa taneczna w Hotelu 
Polskim. 


GNIEW. Podarunek 200 zł. z powodu zło- 
tych godów odebrali od p. Wojewody Pomor- 
skiego przez p. starostę powiatu gniewskiego 
małżonkowie Jakébowie Bałdowscy z Polskiego 
Gronowa. 


ŚREM. (Zbrodniarz przyznał się do winy). 
W Górce pod Sremem zginął przed mniej więcej 
3 tygodniami młody robotnik sezonowy, pocho- 
dzący z Warszawy. W trzy dni po zniknięciu 
znaleziono go obwieszonego w borze. We wsi 
i okolicy chodziły: pogłoski że został prawdo- 
podobnie zamordowany, a następnie powieszo- 
ny. Przypuszczenia te się sprawdziły. Pozba- 


z sasiedniej wsi Przylepki. Zabójca go postrze- 
lit i aby zatrzeć ślady zbrodni, chował go 
wprzód w sklepie. a powiesił go w lesie. Zbrod- 
niarz przyznał się do winy i znajduje się już 
pod kluczem. 


że Zbąszynia. 


Zjazd Strażacki. — Wojna celna. — Wypadek 
nieszczęśliwy. — W dowód zasług. 

żniwo w okolicy tutejszej rozpoczęło się w 
całej pełni tj. żniwo żytnie. Plon zapowiada się 
dość dobry, jednakże czy plon ten przy sprzyja- 
jącej pogodzie pod dach się dostanie, jest rze- 
czą niewiadomą. Miejmy nadzieję, że o ile Bóg 
dał plon, to da i powietrze, ku temu, aby go 
nie zmarnować. 

Sprzęt siana już ukończony. Okazywal się on 
bardzo dobry, tymczasem okazało się, że było to 
złudzenie pobieżne, a zatem nigdy nie trzeba 
zbyt wysoko szacować coś, co jeszcze w rzeczy 
samej sprzątnięte i pod dachem nie jest. 

W pobliskiej Przyprostyni, wiosce położonej 
1 km. od Zbąszynia utworzyła się nowa Ocho- 
tnicza Straż Pożarna. Jest to objaw paden do- 
datni. 

W dniu 2. sierpnia ma sie odbyć Zjazd O- 
kręgowy Straży Pożarnych połączony z prakty~ 
cznem ćwiczeniem w mieście naszem. 

Tutejsza Straż Pożarna na Zjazd ten się przy- 
sposabia, ćwicząc dwa razy tygodniowo. 

Z powodu zamknięcia granicy, czyli prawnie 
mówiąc — oficjalnej wojny celnej tut. Urząd 
Celny ma bardzo mało do czynienia tak że Pano- 
wie Celnicy mogą w roku bieżącym wakacje 
swoje bez jakiejkolwiek przeszkody spędzić ale 
nadto jeszcze je przedłużyć. Daje się jednak 
owa wojna celna odczuć całemu kupiectwu i 
przemysłowi, a w pierwszym rzędzie w miej- 
scowościach granicznych. 

Ucierpi na tem kupiec, rzemieślnik, przemy- 
słowiec, i nasz robotnik. Miejscowe tartaki, któ- 
re zatrudniały dość pokaźną ilość robotników 
obecnie stoją nieczynne bo drzewa nie wysy- 
łają i wysyłać nie mogą. Pociąga to za sobą na- 
turalnie zwolnienie robotnika. 


Mieliśmy coprawda dwie drogi do 
wyboru: albo przez Blansko. albo przez 
Rajcę. Piotrowice i Sloup. Zdecydowa- 
liśmy się na pierwszą. jako na bardziej 
malownicza. Do Blanska, świdrujac 
wskroś złoża potężnych skał granito- 
wych kilkunastoma tunelami, dojecha- 
liśmy pociagiem pospbiesznym. czyli jak 
mówia Czesi „rychlikiem'. Droga wila 
się brunatna wstęga nasypu kolejowe- 
go i iśniacym dwurzędem dłużacym się 
w nieskończoność szyn. między Sciana- 
mi granitowych krużganków, okrytych 
skalnem kwieciem i wielkiemi kępami 
świerków. 

Blansko, dopiero od 1905 r. uznane 
za miasto, liczy obecnie przeszło 3500 
mieszkańców. Znajduje się tu cały prze- 
mysł hutniczy, a także wyrabiają w 
miejscowych fabryczkach żarna i ka- 
mienie młyńskie. Do zwiedzania wiele 
tu niema. Gmach sadu okręgowego. za- 
mek z parkiem i kościół Św. Marcina. 
budowany w r. 1798, oglada się w ciagu 
pół godziny. Blansko coraz bardziej 
przekształca się w typowa kwaterę tu- 
rystyczna. 

Towarzysze mej wycieczki z takim 
zachwytem i przejęciem opowiadaja mi 
o Macosze i o cudach tych skalistych 
obszarów, krużganków, korytarzy, prze- 
paści, nacieków, prześlicznie wyglada- 
jacych w elektrycznem lub magnezio- 
wem oświetleniu i zanikajacych wód, 
że jednym tchem pragnałbym się ocu- 
cić w grotach posła Szamalika. 

Wysiadiszy z pociagu w Blansku, 
troche zamarudziwszy na schludnej i 
czyściutkiej stacji, jednym okiem rozej- 
rzawszy sie po fabryczno-turystycznem 
miasteczku, śpieszę do upragnionych 
pieczar soplowych. 

Do Macochy — ś.odka Krasu Moraw- 
skiego — dolina Ponikwy jest eśm kilo- 
metrów. Nie zastrasza nas ta przestrzeń 
gdyż przebędziemy ia wygodnym auto- 


nie tut. spedytora p. Szaierskiego od jadące- 
go samochodu tak, że woźnica Michalak do- 
stał się pomiędzy konie i koła. Niebezpiecznie 
poranionego odstawiono do tutejszego szpitala. 
a w ubiegłą sobotę do powiatowego szpitala do | 
Nowego Tomyśla. O ile stwierdzono, deznał on į 
złamania nogi, ręki i dalszych obrażeń wewnę: | 
trznych. | 


sto i okolice nawałnica, połączona z ulewnym | 
deszczem. jakiej okolica tut. od dawna nie pa-} 
mięta. Z deszczem spadł i grad, jednakże nie- 
zbyt silny, który żadnych szkód w polach nie 
wyrządził. 


wręczono p. Niedbałowi, 
mu. obecnie zastępcy burmistrza, dyplom hono- | 
rowego obywatela miasta Zbąszynia, z racji | 
zasług położonych dia miasta. P. Niedbał cieszy | 
się ogólną symnpatją. | 


Czerniewice-Kowal w godzinach 
legacja 12 dzienników warszawskich, która zwie- 
dziła sąsiednie gospodarstwa rolne większe ij. 
mniejsze, oraz cukrownię Choceń. Dnia nastę- | 
pnego wycieczka udała się w stronę Brześcia 
Kujawskiego i Lubrańca. W poniedziałek udano 
się w okolice Witkowa, i Plowiec, historycznego | 
miejsca zwycięstwa Władysława Łokietka nad | 
Krzyżakami. Następnie dziennikarze przyjechali į 
do cukrowni „Dobre“, gdzie powitał ich inż, Ro- $ 


kle i Chełmnie. Sympatyczna ta sztuka, obfi- 


kiem powodzeniem w naszem mieście, 
dzie przez artystów Teatru Miejskiego z Bydgo- Í 
szczy pp. Karbowską, Michorowską, Sławińską 
Brodniewicza, Cornobisa, dnia 18 bm. w Nakle, | 


„wrzesińskiego, uchwalono jednogłośnie miano- 


busem. Za 20 minut mamy być w Skal- = 


W zeszłym tygodniu 7. 7. rb. spłoszyły się ko- | 


W niedziele 5. bm. przechodziła przez mia- 


Dnia 14 bm. na posiedzeniu Rady Miejskiej | 
mistrzowi rzeźnickie- | 


crm: 


RA 


Wycieczka dziennikarzy warszawskich 
na Kujawy. 


W sobotę, dnia 11. lipca przybyła na stację 
rarnych dezt 


man Dabrowski. 


— „Dziewczyna z bruku rzymskiego“ w Na» 


tująca w śmiech przez łzy, ciesząca się wiel- 
graną bę- | 


a 19 bm. w Chełmnie. 


— (Odznaczenie Reymonta. Na przedosta- 
tniem posiedzeniu Sejmiku powiatowego pow. 


wać naszego powieściopisarza p. Wł. St. Rey- 
monta z Kołaczkowa (pow. wrzesiński) obywate- 
lem honorowym pow. wrzesińskiego. W wyniku 
tej uchwały udała się do Kotaczkowa delegacja 
wydziału i sejmiku powiatowego, składająca się | 
z pp.: starosty Chorkiewicza b. starosty Czap- 
skiego, aptekarza Koniecznego, gospodarza. Mi- 
kołajczaka i sekretarza Zw. Z. P. Millera ce- 
lem wręczenia panu Reymontowi tegoż odzna- 
czenia w formie pięknie wykonanego adresu. 
P. starosta Chorkiewicz przemówił serdecznie 
do p. Reymonta w imieniu powiatu i podkre- 
ślił zasługi jego jako naszego powieściopisarza. 
W pięknych słowach podziękował p. Reymont ĵ 
za ten dowód życzliwości i uznania. Pozatem | 
spędziła delegacja kilka wzniosłych chwil w 
towarzystwie sławnego naszego powieściopisa- | 
rza. 


nym Młynie. 

Droga cudowna. Pasórkowaty kraj 
wzrusza turystę. Rozkoszne zakatki le- 
śnej przyrody, urwiska skalne, poszar- 
pane wichrem i deszczem nagie ściany 
gór, wśród których biała wstesa wije 
się dobrze utrzymana szosa do Skalnego 
Młyna, daje wiele emocji. 

Autobus nasz warczy piekielnie, ale 
mknie bardzo szybko. Przekraczamy 
most na Switawie, której dolina stanowi 
„bruzdę boskowską., 
zyne czesko-morawska od Sudet. Do 
łańcucha {ego gór przylega i równina 
drahańska, zespolona z bruzda boskow- 
ska między Bernem a Boskowicami nie- 
wielkiem terytorjum wapnia. To tery- 
torjum dewońskiego wapnia, położone | 
na lewym brzegu Świtawy, miedzy Bo- 
skowicami a Lesznem, głównie, poczy- 
najace się wzgórkiem Hady (między Ma- | 
lomerzycami a Lesznem) ciągnie się 
przez Ochoz, Babice, Józefów, Rudice, 
Wilemowice i Sloup az do Niemezysk 
kolo Beskowic i zaimuje ogółem około 
100 kIm. kw. obszaru w smudze 26 kim. 
długiej a 25 klm. szerokiej. To terytor- 
jum właśnie nazywa się Krasem Mo- 
rawskim. Do niego jeszcze zaliczamy 
wysepki, które się oderwały od smugi 
na półmoc koło Biskupic i Litowli, gdzie 
się znajduje urwisko Miadca. 

W Blansku kupiłem sobie serję po- 
cztówek z widokami tych okolic, które 
niesłusznie wydawcy pocztówek nazy- 
waja .morawska Szwajcaria”. 

Morawska Szwajcarja — oczywiście 
w miniaturze — zajmuje wieksze tery- 
torjum, niż. Morawski Kras. bo caly ob- 
szar górski okryty lasami, między Blan- 
skiem a Bernem. 

Właściwy Morawski Kras dzielimy 
na północny i południowy. W północ- 
nym sa pieczary słupkoszczawsk.. zapa- 
dliska holsztyńskie. jaskinie ostrowskie 


oddzielającą wy- 


KRONIKA KOŚCIELNA. _ 


Rekolekcje kapłanów djecezji chełmińskiej 


odbędą się w Seminarjum duchownem w Pel- 
plinie, od 7—12 września br. 


Utworzenie parafji samodzielnej w Opałaniu. 


Dotychczasowy lokalny wikarjat w Opałenia 


i w dekanacie i powiecie gniewskim, został w 
tych dniach podniesiony do rzędu samodzielnych _ 
parafji. 
| następujące miejscowości należące dawniej do 
parafji w Piasecznie: Opalenie, Opalanki, 
„dlice i Debowylas. 


Do nowej parafji zostały przyłączone 


Wi- 


Archidjecezja gnieżnieńsko-peznańska. 
Ks. proboszcz Jan Chrzan z Bieganowa o- 


trzymał prezentę na probostwo w Zerkowie. 


Bydgoszcz, piątek 17. lipca 1025. 


KALENDARZYK. 


Dziś w piątek Aleksego w. 

Jutro w sobotę Szymona z Lipnie: 
Wschód słońca o godzinie 3.59, 
Zachód słońca o godzinie 8.12. 


DYŻURY NOCNE W APTEKACH: 
Od poniedziałku 13. 7. do poniedziałku 20. 7, 


| br. mają dyżur apteki: 


1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska. 
Apteka pod Labedziem, ul. Gdańska. 


WZA 


Gościna poznańskiej opery. 


Wczorajsze pierwsze przedstawienie Miejskie- 
go poznańskiego zespołu operowego, na którem 
wystawiono operę „Carmen“ zgromadziło duży 
zastęp publiczności. Wykonanie nieśmiertelne: 
go dzieła J. Bizeta zrobiło na ogół bardzo dobre 
wrażenie. 

Zanim podamy szczegółowe sprawozdanie na- 
szego sprawozdawcy muzycznego zaznaczamy, 
że wykonawcy poszczególnych partji solowych 
odnieśli duży sukces. Chóry i ansamble świę- 
ciły istotny tryumf. Co do orkiestry możnaby 
mieć pewne zastrzeżenia, lecz o tem recenzent 
nasz obszerniej coś zapewne powie. Świetny, 
dyrygent p. Zygm. Wojciechowski swoją mi- 
strzowską batutą, prowadził całość znakomicie 
i ostro wszystko w ryzach trzymał. Na ogół za- 
znaczamy że przedstawienie to dzięki pierwszo- 
rzędnym wykonawcom, stanęło na odpowiednim 
poziomie artystycznym i jest wszelka nadzieja, 


ive i następne przedstawienia pod tym wzglę- 


dem nie zawiodą. Szczegółowe sprawozdanie 


So odci o 


Suchy j Pusty FG Macocha i jej cza- 
rodziejskie groty. W południowei cze- 
ści Krasu znajdują się wklęsłości iedo- 
wnickie, jaskinia krsztyńska. Bycza Ska 
ła i groty ochzskie. 

Najłatwiej jest zwiedzać turystom 
północną część przez Blansko, które po- 
łożone przy głównej arterii więzi kole- 
jowych republiki czechosłowackiej ma 
doskonałą dłaczność niemal z całym 
światem. 

Gedny podziwu i ogladania iest Mo- 
rawski Kras. 

Cudowne sa jego soplowe pieczary 
wapienne, opuszczone łożyska dawnych 
strumieni podziemnych i jaskinie, wy- 
drażone przez wiekowe działania wody. 

Dzieja się tam niesamowite zdarze- 
nia. Oto widzimy ginace w ziemi poto- 
ki górskie i drobne rzeczułki przepada- 
jace w jaskini Razowny i w dolinie Hol- 
sztyńskiej. Równie piękne sa przepa» 
ście na Plawninach i w Wintowiczu ko 
ło Osirowia. 

Skad się biora te wody zanikające. 
czy zdaleka płyną waskiemi kanałami 
podziemnemi, czy odpływaja z bodziem- 
nych jezior —- nie wiemy. Ledwie dro- 
bna czastkę podziemnych biegów. nai- 
większej z krasowych rzeczek zanikaia< 
cych, Ponikwy — ludzie odkryli. 

Pierwsze jaskinie soplowe były od- 
kryte w okolicach Sloupa. Najpiękniei- 
szym zaś obszarem jaskinnym, prawdzi- 
wem królestwem Plutona, 
przypominajaca polskie Postoiny. pie- 
czara ochozska. 
nie przypadkowo znalazł w r. 1831 pe- 
wien obłąkany człowiek. Błądził on po 
górach i szukał drogi... do piekła. 
knawszy sie na waziutka szezeline w 
skale, dostał się do wnętrza pieczar, a 
wyszedłszy. z nich, wieścił okolicznym 
wieśniakom o piekielnych otchłaniach — 
i zapowiadał... koniec świata. 

(Dokończenie nastapi). 


jest żywo 


Wejście do niej zupel+ 


Nat- 


DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 18 lipca 1925 r. 


Nr. 168, 


iw "m Opera Poznańska w Teatrze Miejskim. 
| Dziś w piątek „Trubadur“, wielka opera w 8 od- 
A słonąch Verdiego. Obsada ról: p. Romanowski 
=  — hrabia Luna, p. Marynowiczówna — Leono- 
ra, p. Lenczewska — Azucena, p. Woliński —- 
= Maurico, p. Urbanowicz — Ferrando, p. Kloftó- 
- wna — Inez, p. Ostoja — Ruiz, p. Krawczyk — 
=- tary cygan. — Dyryguje kapelmistrz Z. Woj- 
= ciechowski. — Początek o godz. 8. 


4 


K = Jutro w sobotę trzeci gościnny występ opery 
' poznańskiej „żydówka”, wielka opera w 5 ak- 
| tach Halevy'ego. Bilety przy kasie. i 


= — Okręg XXI. kół śpiewaczych urządza w 
i niedzielę dn. 19 bm. wielką zabawę taneczną w 
_ Strzelnicy przy ul. Toruńskiej, na które zapra- 


ris sza wszystkie koła śpiewu oraz wszystkich 
~ życzliwych. 

BER 

ę — Projekt wakacyjnego obezu lotniczego ce- 


jem przysposobienia młodzieży szkół średnich 
'. w Bydgoszczy nie mógł w tym roku przyjść do 
_ skutku, dla braku odpowiednich kredytów. 

Koto Miejskie L. O. P. P. w Bydgoszczy za- 
| iwiadamia ninjejszem kandydatów, z grona ucz- 
= niów szkół średnich, że sprawa przyjęcia ich na 
_ kurs w tym roku nie jest aktualną. Koło L.O.P.P. 
hy obóz taki urządzić w roku następnym w cza- 
sie wakacji. 


h 
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z — Zabawa Szoferów! W sobotę, dnia 18 bm. 

is 'urządza tut. Związek Szoferów przy Chrześc. Z. 

= Z. zabawę w Resursie Kupieckiej przy ul. Ja- 

= giellońskiej 25. — Zabawa zapowiada sie bardzo 
ciekawie przy doborowej orkiestrze. Różne nie- 
spodzianki urozmaicą wieczór. Spodziewamy 
się zatem licznego udziału u bydgoskich szo- 
ferów. 


. — Wycieczka do Smukaly filji stolarzy Ch. 

7.2. Przypominamy naszym członkom i sym- 
patykom, że wycieczka do Smukały odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 bm. — Zbiórka o godzinie 
1.30 w południe przy dworcu Kolejki Powiato- 
wej na Okolu. — Uprasza się członków i sym- 
patyków o liczny udział z rodzinami. Różne 
niespodzianki oczekują wszystkich w lesie, 


— „Bydgoska Fabryka Lodów* przy ul. Par- 
%owej 3, jak się z przedłożonych nam dokumen- 
tów przekonaliśmy, — jest przedstębiorstwem 
chrześcijańskiem. Wszelkie pogłoski: o charak- 
terze tej firmy, wyszły, jak to zwykle bywa, ze 
źródła konkurencji. Właściciel B. F. L. p. Zofja 
! Zielińska oddała przeciw oszczercom sprawę 
do prokuratorji. Nadmienić wypada, iż lody 
wspomnianej fabryki są doskonałe, wobec cze- 
go interes prosperuje należycie a nawet 
świetnie. 


— Kolejka bydgoska nie należy jesz- 
„cze do muzeum. P. Masełkowski, dyrek- 
tor kolejki bydgoskiej, zwrócił się do nas 
z prośbą o Sprostowanie twierdzeń, za- 
wartych w artykule „Szkodliwe dziwa- 
ctwo*, umieszczonym przed kilku dnia- 
mi. Stwierdzamy wobec tego, że kolejka 
bydgoska nie należy jeszcze do muzeum 
starożytności. 


, — Ofiara kąpieli. Dnia wczorajszego 
o godz. 21 utonął podczas kapania mię- 
dzy tartakami Lasmet a Webera Edmund 
Lisiewski lat 18, zam. przy ul. Toruńskiej 
nr. 145. Zwłok nie wydobyto. 


— Ujęto w ciągu dnia wczorajszego 
2 prostytutki, £ pijaka i 1 za sprzenie- 
wierzenie. 


k Fopieranie rodzimego przemysłu. 


Do przemysłów, w których jesteśmy najbar- 
dziej uniezależnieni od zagranicy, należy z pe- 
wnością przemysł browarniany. Nie mniej jed- 
nak przyzwyczajenie czy też przesąd amatorów 

piwa sprawia. że kupujemy zagranicą zwłasz- 
= cza w Niemczech, większe ilości piwa t: zw. 

lepszego gatunku. Przesąd ten zwalczać sku- 

tecznie można tylko przez spopularyzowanie 
_* własnych wyrobów tem więcej, że wyroby te nie 
= ustępują w niczem sławnym wyrobom zagra- 
o 'nicznym. 
f Taki cel przyświecał niewątpliwie zarzado- 
» iwi browaru „Myślęcinek“ przy zaproszeniu go- 

'ści na wczorajszą próbę piwa. Wesoła brać 
_ (przeważnie restauratorzy) protestowała przy tej 
= okazji przeciwko niektórym bezmyślnym rozpo- 
= rządzeniom na podstawie ustawy alkoholowej. 
_ P. Bawarski z Nakła zwrócił uwagę na zgubne 
= skutki ekonomiczne różnych zakazów, które o- 
_ graniczając konsumpcję piwa, doprowadzić mc- 
i gą do ruiny kwitnące ośrodki produkcji. Na- 
= stępni mówcy wysuwali moment ograniczenia 
_ wolności osobistej przy takich zakazach, jak u- 
| ywanie piwa w niedziele i święta. Zakaz ten 
_ absolutnie nie da się pogodzić z konstytucją, 
_ która zapewnia wszystkim obywatelom wolność 
u sobistą. Przed zakończeniem biesiady zebrana 
ņa rzecz Opieki Społecznej miasta Bydgoszczy 
pa wniosek p. Fiołki równych 100 zł. i wręczo- 
"no je p. Czarneckiemu. 
~ . Zarządowi browaru „Myślęcinek“ należy się 
(szczera podzicka za popułaryzowanie rodzimych 
wyrobów wśród szerokich kół konsumentów a- 
 |raz za ciągłe ulepszenia swego produktu, który 
' (naprawde doszedł do jakości. przedwojennej, 


Bebo py" "> ` 
Poe WMI > O W 
EZ EAEW ZY Gy 


poczyniło starania u miarodajnych czynników, |- 


Kine 


RET 


zwiedzenie 


Jak zwykle, tak i w tym roku zwiedziła De- 
putacja Plant Miejskich wraz z decernentem 
p. radcą Goralewskim planty i parki miejskie, 
celem naocznego przekonania się o ich stanie, 
wyrażenia życzeń, uzupelnienia lub usunięcia 
niedomagan itd. Najprzód wizytowano Plac Wol- 
ności. Członkowie Deputacji przyszli do prze- 
konania, że spokojne zagłębienie — i dlatego — 
piękną i wspaniałą perspektywę Placu Wolności 
— nie może przerywać pawilon dla orkiestry, 
który w najbliższym czasie wybudowany ma zo- 
stać. Biorąc to pod uwagę — wskazano na miej- 
see bardzo odpowiednie, obok promenady w kie- 
runku fontanny. Zarazem domagali się członko- 
wie Deputacji usunięcia rynn cementowych — 
oddzielających chodnik od Placu Wolności. 

Ze skwerów śródmieścia prezentuje się na 
Placu Wolności najlepiej mały zieleniec przy 
dworcu, dostosowany do architektury gmachu 
kolejowego. 

Plac Warszawski jest w dzisiejszam pojęciu 
ogradniczem, przestarzały — posiada duże sta- 
rych drzew i krzewów. Deputacja prosi Dyrekcję 
Ogrodów o odświeżenie odnośnego skweru. 

W szkółkach przy ul. Niemcewicza i na Bie- 
lawkach przy torze toruńskim hoduje się kiłka 
tysięcy drzew i krzewów. Mają one służyć na 
dalsze zadrzewienie ulic i plant miasta nasze- 
go. I tu zauważono wzorową pracę i umieję- 
tność. Na. boisku wre jeszcze praca w całej pełni 
Dla. ochrony tych pięknych plant uważa się za 
konieczne budowa domku dla stałego strażnika. 
Odpowiednia kwota powinnahy figurować w 
przyszłym budżecie ogrodów miejskich. 

Następnie zwiedzone nowozałożony piekny 


| Plac Petersona na Okolu, któremu p. Dyrektor 


Giintzel nadał odmienny charakter. Szczęśliwie 
przeprowadzona, kombinacja stylów angielskiego 
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Jeszcze o Cyrku Cossmy. 


O cyrku Cosmy pisał „Dziennik Bydgoski" 
już kilkakrotnie, pozwolę sobie jednak poprosić 
o umieszczenie poniższej, dotychczas nie poru- 
szonej, małej uwagi: 3 

Brutalność poszczególnych bileterów cyrku w 
obejściu z publicznością przechodzi rzeczywiście 
wszelkie mogące być tolerowane granice. Dziw- 
niejsze jest jednak zachowanie się funkcjonar- 
juszów Policji Państwowej, pełniących dozór 
bezpieczeństwa publicznego podczas przedsta- 
wien cyrkowych. Otóż Policja Państwowa nie 
ma widocznie nie lepszego do roboty, jak usta- 
wiać publiczność „za ogonkiem“ przy kasie cyr- 
kowej i wskazywać publiczności mające być 
przez nią zajmowane miejsca w cyrku. Według 
mojego zdania winien zarząd cyrku o specjalny 
personel dla tych celów się postarać a polieja 
państwowa mogła by w tym wypadku być tro- 
chę mniej ugrzeczniona i zarządu cyrku zbyt 
bardzo w pracy nie wyręczać, gdyż nie licuje to 
z godnością urzędników państwowych, noszą- 
cych zaszczytny mundur policji państwowej, 

Każdy zrozumie, że policja winna i musi in- 
terwenjować w razie odgrażań, bijatyk, thumne- 
go skupiania się, zakłócenia spokoju itd., lecz 
ustawianie publiezności ,za ogonkiem" przy ką- 
sie cyrkowej i wskazywanie jej miejsc w cyrku 
stanowczo do zakresu działalności policji nie na- 
leży. 

Widziałem swego czasu w jednem z małych 
miasteczek, jak jeden z posterunkowych prze- 
prowadzał kontrolę bilótów osób wchodzących 
do ogrodu zabawowego. Oddzierał naróżniki bi- 
letów z taką wprawą jak portjerzy w miejsco- 
wych kinach. - 

Czyżby w stutysięcznej Bydgoszczy teź podo- 
pne stosunki nastąć miały? 

SŁ Lehmann. 


Pat i Patachon znowu w Bydgoszczy 
...jako cyrkowcy i arystokraci 


plant miejskich przez Deputację 
Ogrodów Miejskich. 


i francuskiego. (strzyżone kule, piramidy i żywe 


widzianie) do komina i nadwyrężyła sobie ple- 
cy, co było powodem dłuższej kuracji i przerwy 
w wykończeniu obrazu. Obecna podróż, którą 
odbywa po Europie jest dobrem następstwem 
rekonwalescencji i jednocześnie podróżą poślu- 
bną — bowiem Colleen Moore poślubiła przy- 
stojnego Mac Cormicka. 

„Panny w dobie Shimmy” za cenę poważnych 
finansowych wysiłków oraz ustosunkowanie, 
sprowadziło kino „Liberty“ i już od wczoraj” 
zbiera u siebie obfite plony tej akcji. 


4% 
„Najpiękniejsza kobieta śwłata.* Taki tytuł 
ma obraz Świeżo wyświetlany w kinie „Nowo-i 
ści*. Obraz ten mógłby śmiało nosić tytuł „Naj- 
piękniejsza kobieta“, gdyż występują w nim 
rzeczywiście urocze przedstawicielki płci pięk- 
nej. Ze względu na rozgrywającą się akcję moż- 
naby nazwać obraz „Między ustami, a brzegiem. 
puharu*, gdyż bohaterka obrazu wyciąga ręce do 
gorącej miłości, bohater mógłby czerpać te roz-! 
kosz, jednak honor mu na to nie zezwala, ati 
dopiero katastrofa spowodowana wybuchem wut 
kanu i skutki jej, układają tak akcję drąmatu,i 
że bohaterowie padają sobie w ramiona. Zaleta, 
wielką reżyserji jest to, że nie całują się na za-, 
kończenie, jak to zwykle bywa w większości ba] 
nalnych filmów. Obraz ten niewątpliwie długie 
dni zostanie na ekranie. Nie wiadomo co bar- 
dziej w nim podziwiać: cudowną naturę wio- 
ska, maskarady i bale, wylew lawy i wybuch 
Wezuwjusza, czy też pełną subtelnych odcieni 
grę artystów.. Wszystko razem harmonizuje 
się w piękną artystyczną całość. Dodać wypad- 
nie, że wspaniałe toalety wywołały słowa zaze 
drości z ust nadobnych Bydgoszczanek... 


OSESE ów wierni 
Jutro wszyscy na wiec... 


Obywatele! 


Wolność wasza zagrożona! 


Różnorodni demagodzy i obłudnicy, 
pod płaszczykiem rzekomej ,abstynen- 
cji“ pragną przeforsować zakaz sprzeda: 
ży w soboty i w niedziele nietylko alko- 
holowych napoi wysokoprocentowych' 
ale nawet piwa. 

Po znojnym trudzie i tygodniowej pra 
cy nie będziesz mógł obywatelu wypo” 
cząć w towarzystwie przyjaciół lub kole 
gów przy szklance piwa lub wina owo” 
cowego... 

Nigdzie w Europie dotychczas nie 07) 
śmielono sie na dokonanie podobnego za- 
machu na prawa obywateli. : 

Podobny zakaz może tylko więcej 
zdemoralizować społeczeństwo, które od- 
ruchowo będzie musiało gwałcić go, ciąg 
nąć za sobą liczne rzesze restauratorów 
i pracowników gastronomicznych... i 

Precz z przepisami, ograniczającymi 
nietylko wolność osobistą. ale £ demorali- 
zującymi społeczeństwo! 


Obywatele demokratycznej Rzeczy* 
pospolitej Polskiej nie potrzebują nia- 
niek i nie pozwolą prowadzić się na pa- 
sku. Świadomi tej krzywdy, która wy- 
rządzoną zostanie nietylko spożywcom 
piwa i wina, ale poderwie również w cię” 
żkich warunkach należący już z konku- 
rencją zagraniczną przemysł browarni- 
czy i gorzelany, zwołujemy Was Obywa- 
tele na wiec protestacyjny do ogrodu Pat 
zera w sobotę, 18 lipea br. o godz. 6-tej 
po południu. 

Stawcie się licznie, by swym głosom 
zwrócić uwagę Sejmu. na niedorzeczność 
t. zw. ustawy antyalkoholowej. 


Precz z Moczydłowską! 

Precz z obluda! 

Niech żyje wolność obywatelska! 
Komitet Obywatelski. 


płoty) świadczą o wielkiej zręczności artysty- 
cznej. Na uboczu znajduje się jedyny w plantach 
bydgoskich tzw. ogródek Jordana, plac cały ob- 
siany trawą i przeznaczony na sport dla na- 
czych maluczkich. W dalszym zagłębieniu pro- 
jektuje dyr. G. fontannę, która wykonaną zosta- 
nie po założeniu wodociągów w tej dzielnicy, 
Plac ten nadzwyczajnie bardzo dobrze ujęty, po- 
mysłowo podzielony wykazuje dużo artyzmu. 

Przy zakładaniu nowych plant uwzględniono 
także Wilczak, Szwederowo i Czyżkówko. Planty 
nad śłluzami, znalazła Deputacja w jaknajłe- 
pszym porządku. 

Z powodu zmroku trzeba było przerwać dal- 
sze zwiedzanie. 

Deputacja zauważyła jednomyślnie. że od Dy- 
rekcji do najniższego robotnika. nie szczędzono 
trudu i mozołu, aby wykazać wydatną prącę 
a przez to przyczynić się do upiększenia nasze- 
go miasta. W tej myśli wyraził p. dyr. Weimann 
w imieniu członków Deputacji Ogrodów Miej- 
skich p. dyr. Giintzlowi i wszystkim jego współ- 
pracownikom za. doskonały rozwój i umiejętną 
administrację tutejszych plant, najserdeczniej- 
sze podziękowanie i uznanie. 

Podczas zwiedzania plant przekonała się Do- 
putacja naocznie, że publiczność mimo próśb i 
nawoływań po gazetach, mimo tablic ostrzegaw- 
czych, świeżo porozstawianych, nie przestrzega 
odnośnych przepisów. 

Uczmy się zatem uszanować pracę zmudną 

i kosztowną, pamiętając, że parki miejskie 
pielęgnuje się dla zwiększenia zdrowotności na- 
szej i naszej dziatwy. Dlatego odnoszę się z pro- 
śbą do wszystkich współobywateli którym pię- 
kno naszego miasta leży na sercu, o współpracę 
przy przestrzeganiu porządku w parkach miej- 
skich. 


N. W. członek Dep. Plant i Promenad Miejskich. 


Ze świata filmowego. 


Najmodniejsza gwiazda filmowa Colleen Mo- 
ore stosunkowo niedawno zablysia na firma- 
mencie kinoteairalnym. Karjera jej może olśnić 
każdego, a szybkość z jaką artystka ta zdobyła 
sławę w wszechświecie zaliczyć należy do tych 
szybkości, którą przymiotnik AMERYKAŃSKA 
najlepiej określa. C. Moore liczy lat 20, uro- 
dziła się w Port Heron (Michigan). Pragnieniem 
jej było poświęcić się muzyce — dużo przeto 
ezasu przeznaczała na zdobycie tej umiejetno- 
ści. Prawie identyczny przypadek jak z Liljaną 
Gish zrządził, że podczas przyglądania się zdję- 
ciom filmowym została spostrzeżona. przez D. W, 
Griffith‘a. Ten odkrywca kilku prawdziwie gen- 
jalnych gwiazd zaproponował jej udział w fil- 
mie, ułatwił to przedsięwzięcie. Niepospolita u- 
roda C. Moore, jej subtelność, wdzięk i rozcią- 
gia skala utajonego, a tak nowego talentu, zna- 
lazily królewskie locum w filmie. Publiczność 
wszystkich krajów entuzjastycznie przyjmująe 
jej już pierwsze obrazy, w lot karjerą i rozgłos 
jej zapewniła. Wkrótce też C. Moore podpisała 
kontrakt z jedną z najbogatszych wytwórni 


l 
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Dowiadujemy się, że wszystkie loka- 
le tutejsze będą jutro w czasie manife- 
stacji zamknięte. 


POGODY. 
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„First National Pictures“, której filmy roznoszą EET TYM Kierunek 

sławę jej imienia po całym świecie. Jedno z ar- SA Zanu | szybkość 
Ą A we fe powietras | 90w Ati wiatru 

cydzieł C. Moore, mianowicie , Panny w dobie j nc —_ imatr_na sek 


Shimmy“, dotarło do Polski i jak wszędzie, cie- 
szy się wyjątkową popularnością. Z obrazu te- 
go widocznem jest, że dia Coleen Moore tajem- 
nice kunsztu aktorskiego, pozostają być tajem- 
nicami, a jej talent sięga po najszczytniejsze 
wawrzyny. Podczas zdjęć do „Panny w dobie 
Shimmy* €. Moore uległa nieszczęśliwemu wy- 
padkowi, który zmusił młodą artystkę do prze- 
bywania w otoezeniu lekarzy i.. gipsu. Miano- 
wicie podczas zabawy w ruchomym na kołach 
hotelu-dancingu, niefortunnie upadła (nięprze- 


Temperatura, doby ubiegłej: średnia 21,65 najwyż- 
i gokość 


szą 27 najniższa 11,8 Wy. opadu 
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St. Bryła. 


Sytuacja ekonomiczna 
poństw nadbałtyckich. 


I 
Sytuacja ogólna. — Lotwa. 
Wszystkie nadbałtyckie państwa 


po oderwaniu sie od Rosji przechodzi- 
ły okres względnego spokoju. przery- 
wanego tylko od czasu do czasu i tylko 
gdzieniegdzie jakimś komunistycznym 
kompiotem. Niemniej spokój ien jest 
raczej pozorny. Przez klęskę Rosii u- 
zyskały więcej niż kiedykolwiek śniło 
im się w najśmielszych marzeniach i u- 
siłują strzedz możliwie gorliwie swej 
wolności, gruntujac ja z jednej strony 
na dzisiejszej słabości S. S. S. R., z dru- 
giei na możliwem podniesieniu i skon- 
solidowaniu sie wewnetrznem. Do te- 
go skonsolidowania zmierzają wszelkie 
ich kroki na polu gospodarczem, spo- 
łecznem i politycznem. Ich mikrosko- 


. pijność wobec sąsiada rosyjskiego by- 


najmniej nie wróży na przyszłość zbyt 
różowych horoskopéw: a w dodatku nie 
jest wystarczajacą podstawa do ekono- 
micznej samodzielności. O tej mikro- 
skopiiności niech świadczą cyfry: E- 
stonja 47.550 km? i 1.100000 mieszkań- 
ców; Łotwa 65.800 km’ i 1.909.000 mie- 
szkańców; Litwa 52.000 km? i 2.150.000 
mieszkańców. 

O Finlandii, która tak z raciji swego 
położenia, jakoteż obszaru a wreszcie 
przedwojennego już stosunku do Rosji 
znajdowała się i znajduje w odmien- 
nych warunkach narazie mówić nie 
będę. 

Pod względem gospodarczym wcho- 
dziły wszystkie te kraiki przez długie 
lata w skład rosyjskiego terytorjum i 
zrosły się z niem. Ich handel, przemvsł 
i rolnictwo zależały w zupełności od 
rynku rosyjskiego. Po upadku Rosii 
rynek ten został odcięty i stracony a 
nadto przemysł był zniszczony przez 
wojnę. Trzeba było wszystko odbudo- 
wywać i przebudowywać. 

Po próbach wewnętrznej pop 
kcii gospodarczej S. S. S$. liczył 
przemysł tych państw ae a rvnek 
rosyjski, jako na swego neutralnego 
odbiorcę. temhardziej, ze ten odbiorca 
ma dziś potrzeby bardze znaczne a 
sam nieomal nie produkuje. Nie udało 
się to w wiekszym stopniu i zapewne 
nie uda. Przemysł ten jest bowiem do- 
piero w zarodku: produkuje raczej dro- 
go i wytrzymać konkurencji z zagrani- 
cą nie może nawet u siebie, chyba przy 
pomocy ceł prohibicvinvch, a tem bar- 
dziej nie może konkurować na rynkach 
ościennych. Na dobitek złego przyszła 
reforma rolna. Stad wytworzył się stan 
zły, stan wadliwy. W naigorszej sytu- 
acji vod tym wzgledem znaiduie sie 
Estonja i Łotwa. które też po ostatnim 
zamachu w Tallinie weszły na droge 
wzajemnej kooperacji polityczno—eko- 
nomicznej. 

j Dażność do wewnetrznej konsolida- 
cii prowadzi jednak w konsekwencji 
do państwa narodowego i etnograficz- 
nie możliwie jednolitego, a w każdym 
razie do możliwego umnisiszenie, wpły- 
wów elementów „mniejszościowych. 
Jeżeli zaś zarazem te mniejszości sa re- 
prezeniowane głównie w warstwach 
posiadaiacych, to z kwestia narodowo- 
ściową idzie ręka w rękę kwestia spo- 
łeczna. Tak jest na Ukrainie. gdzię 
ruguje sie element polski obszarniczy. 
tak też jest w państwach nadbalty- 
ekich. gdzie reforme rolna skierowano 
w pierwszym rzędzie przeciw .obcona- 
rodowościowym' obszarnikem, a usta- 
wodawstwo godziło nieraz w wielki 
handel i przemysł również „obconaro- 
dowościow e*. 

Naizywsze i bodaj czy nie najłepsze 
stosunki mamy z Letwa, pomimo. że 
zagarnela nam gminy pod DBźwińskiem 
i mimo refermv rolnej, która — wymie- 
rzona była w Łotwie południowej. tak- 
że przeciw Polakom. 


Z 84 ladyfundjów, które zostały ob- 
jete wywłaszczeniem przypada 35 na 


obywateli niemieckich, 28 na polskich. 
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DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 18 lipca 1925 r. 


Wystawa w Gnieźnie 
od 12 do 20 września 1925. 


Jest to pierwsza wystawa w Gnieźnie 
na wolnej maszej ziemi. Za czasów pano- 
wania niemieckiego odbyły się dwie nie- 
mieckie i jedna polska; ostatnia wystawa 
odbyła się w roku 1909. Wystawy owe, 
chociaż, frekwencja na nich była znacz- 
na, były czysto niemieckie, gdyż przewyz- 
szał w nich przemysł niemiecki z u- 
szczerbkiem dla przemysłu polskiego, po- 
nieważ Polakowi robiono na każdym kro- 
ku trudności, a nawet na ostatniej w ro- 
ku 1909, chociaż nie było można pomi- 
nąć nagród dla wystawców polskich, 
jednakowoż chciano ich obdarzyć nagro- 
dami nie odpowiadającemi wartości ich 
okazów, z czego natomiast wystawcy — 
Polacy słusznie zręzygnowali, gdyż 
uwłaszczałoby to ich godności obywa- 
telskiej. 

Dziesiaj natomiast takie przypadki 
niesprawiedliwości nie zajdą. Dzisiaj każ 
dy wystawca, z jakiejkolwiekbądź dzie- 
dziny przemysłu, o ile okazy jego będą 
wyrobem własnym i nosiły cechę dosko- 
nałości i okazałości, otrzyma zasłużoną 
nagrodę, gdyż dzisiejsze jury jest bezpar- 
tyjne. 

Przemysł byłego zaboru pruskiego po- 
winien też dzisiaj gremjałnie, przy każ- 
dej do tego nadarzającej się sposobności, 
wystawiać swe wyrąby, by pokazać, cze- 
go on w latach niewoli się nauczył i co 
on przez ten czas zdziałał, czy szedł na- 
przód lub czy pozostawał wstecz. Prze- 
mysł Zachodniej Polski stanąć musi dzi- 
siaj do walki konkurencyjnej z przemy 
słem dalszych dzielnic naszej Ojczyzny, 
a starać się powinien, by nagroda jemu 
się dostała. 

Na przemysł Zachodniej Polski spo- 
glądają dzisiaj z zaciekawieniem oczy 
nietylko całej Ojczyzny lecz i całego 
świata. Gdyż on, który w latach ciężkiej 
niewoli najwięcej był prześladowany i na 
każdym kroku rugowany, dzisiaj otrząsł 
się z pleśni wiekowej i dumnie podnosi 
czoło. 

Wprawdzie każdy wystawca będzie 
musiał przezwyciężyć znaczne wydatki. 
Lecz gdzie niema rozchodu tam niema 
też dochodu. A wydatki te w trójnasób 
się powetują. Bo nie tylko, że wystawca 
może za swe wyroby uzyskać nagrodę, 
co dla każdego przemysłowca i rzemieś]- 
nika bardzo dużo znaczy; nietylko że moze 
uzyskać zbyt dla swych towarów, ale co 
najważniejsze, ma sposobneść przyjrzeć 
sie wyrobóm tej samej gałęzi i tym spo- 
sobem udoskenalić swój wyrób. Każda 
wystawa jest najlepszą szkołą przemy- 
słowea i rzemieślnika, a dobry przemysł 
jest podporą każdego państwa. 

Dzisiaj w walce celnej z Niemcami 
tem więcej powinien przemysł przy każ- 
dej sposobności wystawiać swe wyroby, 
by pokazać obywatelstwu, że prawie 
wszystko — oprócz niepotrzebnych fafa 
łaszek, bez których na rązie obyć sie 
można — otrzymać można z własnego 
źródła. nie potrzebując Berlina, Lipska 
i innych miast niemieckich, niezbyt przy- 
chylnie dla nas usposobionych. A gdy 
się nasi „kochani i najserdeczniejsi"' są- 
siedzi przekonają. żei bez ich produktów 
przemysłowych żyć umiemy i możemy. 
to i oni spuszczą z tonu. Każda miłość 
ma swe zapoczątkowanie w żołądku. 
Niemcom zaś więcej zależeć będzie na 
naszem zbożu. naszych ziemniakach, na- 
szych świniach, wołach, skopach i bara- 
nach, — niż nam na ich jedwabiach, my- 
dełkach, perfumach lub „Bismarckherin- 
gach“. 


10 na rosyjskich. po 5 na włoskich i e- 
stonskich, po 3 na szwedzkich i finlan- 
dzkich i innych. Ponieważ żaś Łotwa 
śladem Estonii uchwaliła wywłaszcze- 
nie bez odszkodowania, przeto zrodzi- 
ła się zeń sprawa międzynaredowa i in- 
terwencja państw najbardziej intereso- 
wanych (Polska, Niemcy, Francia, 
Włochy, Finlandja) — na razie bez 
szans na większy skutek. 


Wogóle jako rezultat reformy kraj 
zyskał narodowo. lecz stracił gospodar- 
czo. Zniknięcie wielkiej własności i 
podkopanie wielkiego handlu, nastapi- 
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Nagrody są znaczne i liczne. Bo nie- 
tylko Ministerstwo Rolnictwa, Minister- 
stwo dla Handlu i Przemysłu, powiat 
gnieźnieński, i miasto Gniezno wyznaczy” 
ło nagrody, lecz i różne korporacje prze- 
mysłowe, rolnicze, łowieckie i t. d. chcą 
nagrodzić najlepsze okazy z ich gałęzi. 

Widzów i kupujących nie zabraknie, 
gdyż już zapowiedziały liczne wycieczki 
z różnych stron naszej Ojczyzny swe 
przybycie. Również nie zabraknie i miej- 
sca dla wystawców, gdyż Komitetowi 
Wystawy stoi olbrzymi teren do dyspo- 
zycji, położony przy uroczym parku miej- 
skim i Strzelnicy, gdzie całodziennie od- 
bywać się będzie koncert orkiestry woj- 
skowej; a podczas Wystawy zjadą do 
Gniezna artyści, by wieczorem rozweselić 
zwiedzających po całodziennych tru- 
dach. Również i Ogród Zoologiczny z Po- 
znania zamierza żywemi okazami u- 
świetnić Wystawę. Tak, że dla oka, ucha 
i ducha znajdzie zwiedzający pod każ- 
dym względem różnorodne urozmaice- 
nia, a co się tyczy żołądka, to prawdopo- 
dobnie zajmą się nim szczerze i sumien- 
nie gnieźnieńscy hoteliści i restaurato- 
rzy — ma się rezumieć po cenach umiar- 
kowanych i przy dobrej obsłudze. Gniez* 
no jest przecież siedzibą sławnych likie- 
rów Kasprowicza, L. Karpińskiego, Ta- 
bromika i ma dwie piwowarnie i mnó- 
stwo fabryk wód fide wych i Hmonjad. 
Więc alkoholicy i antyalkoholicy mogą 
swe pragnienie zaspokoić. 

Wystawców do tej pory zgłosiła się 
już ogromna ilość z wszelkich gałęzi rol: 
nictwa i przemysłu i codzień nadchodzą 
liczne zgłoszenia. Komitet Wystawowy 
cheąc umożliwić zgłoszenia wystawcom 
z dalszych stron kraju, przesunął shusz- 
nie termin zgłoszeń, tak ze każdemu 
przemysłowcowi i rzemieślnikowi jest 
dana możność wystawienia swych wy- 
robów. 

Zainteresowanie się Wystawą ze stro- 
ny kupujących jest dotychczas znaczne. 
Naprzykład słychać w kołach łowieckich 
i leśniczych ubolewania na brak krajo- 
wych fabrykatów do tępienia wszelkiego 
rodzaju szkodników leśnych, brak do- 
brej broni i naboi. Więc już pod tym 
względem mają nasi przemysłowey spo- 
sobneść pokazania się własnemi wyro- 
bami. 

Wystawa gnieźnieńska ma natomiast 
w odróżnieniu od innych tę dobrą strong, 
że właśnie odbywa się pe żniwach. Więc 
niejeden rolnik z Kresów, ukończywszy 
omłoty, a zebrawszy sporą garść złotych 
za złote ziarne, przyjedzie z suto wypcha- 

nym portfelem na Wystawę de Gniezna, 
by ukompletować wszelki inwentarz — 
martwy i żywy. Więc niejeden kupiec z 
dalekich stron kraju naszego będzie 
chciał zaopatrzyć wyprézniong podczas 
żniw składnicę w świeży i doborowy to- 
war na Wystawie gnieźnieńskiej; i liczne 
wycieczki zbiorowe i pojedyńcze zwiedzą. 
Wystawę gnieźnieńską. gdyż podezas 
niej odbędzie sie obchód wielkiego Swi¢- 
ta narodowego: 900-letnia rocznica koro- 
nacji Bolesława Chrobrego, tego właśnie 
króla, który już wówczas pokazał, że o- 
być się możemy i bez Niemców, że o wła: 
snej śile stać nam potrzeba. 

Więc dla rolnictwa, leśnictwa, wszeł- 
kiego przemysłu i rzemiosła są nadzwy* 
czaj dobre horoskopy, a o ile sprostać 
będa mogli wymaganiom, to i suktes ma- 
terjalny ich nie minie. 

Józef Galewski. 


ło zbyt raptownie: produkcja szalenie 
się obniżyła, dochody państwa stop- 
niały; siła nabywcza ludności spadła, 
Kraj przeszedł przez wstrzaśnienie, 
tembardziej trudne. że zarazem musia- 
no podtrzymać kurs łata i do tego ceru 
zastesować pelityke handlewa i colna. 

Pod tym względem sytuacja Łotwy 
fest bardzo zbliżona do naszej: łat po- 
dobnie fak i złoty podtrzymywane sa 
i być muszą — ale z uszczerbkiem dla 
interesów gospodarczych. Trudność 
zwiększe fakt, że bilans handlowy fest 
na Łotwie (podobnie jak i u nas) wyso- 


' ważnionych do wystawienia kwitów. 


ce ujemny. W r. 1924 przywóz wynosił 
256 milionów łatów, zaś wywóz tylko! 
170 miljonéw, zatem tyłko dwie trzeciei 
przywozu. 

Prócz przyczyn wyżej wymienio* 
nych, spowodował to zeszłoroczny nie- 
rodzaj, który zmusił do importowania' 
zboża. Na eksport składały się głównie 
len, drzewo i masło. 

I jeszcze jedno podobieństwo do Pol- 
ski: Pomime takiego bilansu i pomimo 
ciężkiej sytuacji finansowej budżet na’ 
rok 1925 jest zrównoważony. Uzyska- 
no to ostatecznie przez podniesienie do- 
chodów z monopolu i podniesienie cen 
na Spirytus. (Na Łotwie istnieje mo- 
nopoj spirytusowy, ale wobec wprowa- 
dzenia ustawy antyalkoholowei, docho- 
dy zeń zmalały.) Również koleje iotew- 
skie zaczęły przynosić dochód (14% 
nadwyżki dochodów nad rozchodami), 
głównie dzięki tranzytowi z Rosii. 

Ogólnie sytuację gospodarczą Lot- 
wy scharakteryzować można tak: Ra- 
dykalnie przeprowadzona reforma rol- 
na zniszczyła w znacznym stopniu go- 
spodarstwo krajowe. Z tego zniszcze- 
nia dźwiga się pańsżiwo, aczkolwiek po- 
woli i z ciężkim wysiłkiem. 

Nasze stosunki handlowe z Łotwa 
sa minimalne, i zmiana na ich wzmo- 
żenie z uwagi na sytuację gospo- 
darcza obu państw i podobny cha- 


rakter eksportu, wielkich szans niema. 
Conajwyzei byłoby pole na eksport pe- 
ae ilości naszych towarów tekstyl- 
nych. 


Nowe pięciozłotówki. sg 


W sobotę, dnia 11 b. m. po raz pierw- 
szy zostały puszczone w obieg 5-złotów-. 
ki nowego wzoru. Wypuszezenie no- 
wych 5-złotówek zostało poprzedzone. 
wycofaniem 5-złotówek starego waonul 
emitowanych poprzednio przez Bank 
Polski. 

Obecne 5-złotówki emituje Min. Skar-, 
bu, wvcofuiac stopniowo z obiegu emi- 
towane już £-złotówki i 1-złotówki. 


Sprzedaż wyrobów tytoniowych. 


Na podstawie rozporządzenia Ministra Skar- 
bu z dnia 25. czerwca br. sprzedawcy wyrobów 
tytoniowych mogą rozsprzedawać po cenie ta- 
ryfowej do dnia 30. wrześwia 1925 r. wyreby ty- 
toniowe, wypuszczone w obieg handlowy przez 

b. koncesjonowane fabryki tytoniowe, o ile 
wyroby te są zaopatrzone w opaski, stwierdzają- 
ce uiszczenie od tych wyrebów zysku monopolo- 
wego i o ile są zaopatrzone w pieczęć urzędową 
inspektora kotroli skarbowej. Z dniem 1. paź- 
dziernika 1925 r. powyższe wyroby stracą cha- 
rakter wyrobów tytoniowych dopuszczonych 
do sprzedaży na obszarze Rzeczypospolitej. Roz- 
porządzenie weszło w źycie z dniem 9. lipca br. 


i 


Uchylenie cel wywozowych. 


Z dniem 9. lipca br. na podstawie rozporzą: 
dzenia Ministrów Skarbu, Przemysiu, Handlu 
i Rolnictwa, z dnia 1. lipca br. (Dz. U. R. P. nr. 
67 poz. 477), uchylono cla wywozowe od ma- 
kuchów (pozycja taryfy celnej 223), koni (225), 
papierówki osikowej (poz. 228 pkt. 3), nasion 
Inu (244), i nasion szczepaku i rzepiku (245). 
Z dniem 1. sierpnią zostaną uchylone cła wy- 
wozowe od ayta (218) mąki żytniej (219), psze- 
nicy (246), jęczmienia (247), owsa (248), mąki 
pszennej (249) i od mąk innych oprócz wyżej 
wymienionych, oraz oprócz mąki ziemniacz. (250). 


Zwrot cel wywozowych przy wywozie gotowych 
wyrobów włókienniczych. 


Z dniem 9. lipca br. urzędy celne na. podsta- 
wie zaświadczeń związków eksportowych przy 
stwierdzeniu wysyłki zagranicę zwr acają cło ui- 
szczone przy sprowadzeniu z zagranicy barwni- 
ków i chemikalji celem wyrebu wyrobów włó- 
kienniczych w kraju, a następnie wywiezionych 
zagranicę. Zwroty wynoszą i zł. za 100 kg. tka- 
nin bawełnianych bfałych wykenezonych, 20 zł. 
za 100 ke. tkanin bawełnianych kolorowych, 38 
żł za 100 kg. tkanin wełlmianych kolorowych 
129 złotych za 100 kg. półwełnianych koloro-, 
wych. Kwity wywozowe 6piewają na okaziciela, 
zachewując swa ważność na 9 miesięcy od daty 


ich wystawienia i megą służyć do uiszczenia nas 


leżności cetnych ra wenetkic towary sprowa- 
dzone z zagranicy w każdym z urzędów, upo- 
Wykazy 
awiazkéw eksportowych uprawnionych do wy-, 
dawania zaświadczeń ustali Minister Skarbu, w 
porozumieniu z Ministrem Przemysłu i, Handlu: 
i ogłosi w „Monitorze”. % 
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iy gla Handlu i Przemysłu ul. Gamma. 
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nadzwyczajne zebranie, na 
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Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 

© Wiec przedwyborczy w Brdyuiściu. 
"Wiec ten odbędzie się na salce p. Kowa- 

lewskiego w sobotę o godz. 7 wieczorem. 


Uprasza się o liczny udział wszystkich 
zwolenników Chrz. Demokracji. 


17124a) Baczność Lokatorzy! Nadzwyczajne 
zebranie Powszech. Związku Lokatorów i Sub- 
lokatorów Rzpltej Polskiej oddział w Bydgosz- 
czy odbędzie się w piątek 17-go lipca br. na du- 
żej sali „Ogniska“ Jagiellońska 71 o godz, 7-mej 
wieczorem. Z powodu bardzo ważnych spraw 
prosimy o liczne przybycie. Bez legitymacji 
piema wstępu na salę. Zarząd. 


17123a) KR. S. A. „Sila.“ Miesięczne zebranie 
odbędzie się w piątek dn. 17 bm. o godz. 8-mej 
wiecz. w lokalu p. Mellera (3 Maja) przy Placu 
Piastowskim. Bardzo ważne sprawy. 


17018a) Baczność, Tow. Kupców Detalistów 
Branży Spożywczeji Na nowy transport cukru 
zbiera, się pieniądze za akcyze na znanych miej- 
$cach. } 


16473a) Baczność Sokolil Tow. Gimn. Sokół 
w Łęgnowie obchodzi w niedziele, dnia 19 lipca 
uroczystoś poświęcenia sztandaru na którą za- 
prasza się wszystkie sasiednié tow. Zbiórka 
Tow. Sokolich lasek w Kapuściskach Małych, 
koło szkoły. Z tamtąd wymarsz o godz. 9.30 do 
kaplicy w Siernieczku, na uroczystą mszę Św. 


17076a) Zarząd Tow. Powstańców i Wojaków 
Szwederowo zbierze się dnia 17. bm. o godz. 7 
wiecz. u drh. Konieczki, ul. Lenartowicza 3., ce- 
lem omówienia ważnyth spraw. Komplet pożą- 
dany. Mazurek, prezes. 


17085a) Tow. Gimn. Sokół Bydgoszcz IX — 
Czyżkówko. W sobotę dnia 18. lipca br. e godz. 
6-tej wieczorem w szkole w Czyżkówku odbę- 
dzie się półroczne walne zebranie. Z powodu 
bardzo ważnych spraw uprasza się wszystkich 
członków o jaknajliczniejszy udział. Członko- 
wie którzy zalegają ze składkami uprasza sie 
o uregulowanie tychże przed zebraniem u dru- 
ha skarbnika, ponieważ do głosu dopuszczeni 
‘ple będą. Czołem! Zarząd. 


17084a) Baczność Malarze. W sobotę dnia 
18 bm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebranie po- 
mocników malarskich, lakierniczych i strycha- 
rzy celem założenia Towarzystwa, na sali pani 
Jaśniewskiej przy ul, Poznańskiej 20. — O licz- 
ny udział prosi Zwotujacy. 


17207a) Baczność Inwalidzil W poniedziałek 
dnia 20. 7. br. odbędzie się o godz. 6-tej po poł. 
ma sali w Ognisku nadzwyczajne walne zebra- 
mie tut. Koła. Z powodu bardzo ważnych spraw 
udział wszystkich członków konieczny. Wstęp 
tylko za okazaniem legitymacji, 
Zarząd. 


17194a) Tow. śpiewu Harmonja. Następna 
lekcja odbędzie się we wtorek dn. 21 bm. Za- 
razem uwiadamia się członków, że w niedzielę 
dn. 19 bm. urządza Zarząd okręgowy zabawę ta- 
neczną w Strzelnicy. Początek o godz. 7 wiecz. 
Jaknajlicmiejsze wzięcie udziału poleca 
Zarząd. 


17188a) Trenning Klubu piłki nożnej przy 
Zwięzku Podoficerów Rezerwy odbędzie się w 
sobotę 18 bm. o godz. 6 po poł. na boisku 8 dyo- 
nu samochodów.  Stawienie się wszystkich 
członków obowiązkowe. 


17165a) Podoflcerowie Rezerwy. Zebranie za- 
rządu odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. o godz. 
8 wiecz. w Resursie Kupieckiej przy ul. Ja- 
giellońskiej. Komplet konieczny. Zarząd. 
17150a) Sokół Bydgeszez I. Wycieczka do Łę- 
- gnowa, dnia 29 lipca br. na uroczystość poświę- 
scenia sztandaru tow. gimn. „Sokół* w Legnowie. 
Zbiórka o godz. 7 rano przy Rzeźni miejskiej. 
i Czotem! Zarząd. 


17179a) Towarzystwo Kupców. Blankiety 
zeznań o półrocznem obrocie, które złożyć na- 
leży do 1 sierpnia br. otrzymać można w Se- 
kretarjacie. Kierownik sekretarjatu rozpoczął 
z dniem 16 lipca br. urlop wypoczynkowy i wró- 
ci dnia 7 sierpnia br. Kierownika zastępuje w 
czasie jego nieobecności wiceprezes Związku p. 
Er. Sikorski, ul, Dworcowa 31. Sekretarjat. 


17166a) Baczność Polskie Zjednoczenie Dro- 
buych Kupców w Bydgoszczy! W sobotć dnia 
18 lipca rb. o godz. 7-mej wieczorem odbędzie 
się w lokalu p. Mellera przy Pi. Piastowskim 
które przybycie 
życzliwych. Początek zabawy o godz. 7 wie- 
szorem; biłety przy kasie. 
wszystkich członków uprasza 


17211a) Cech krawiecki. Zebranie wszystkich 
;zeladników krawieckich odbędzie się 20 bm. w 
tomu Czeladzi, Augusta Zygmunta 8 o godz. 7% 
;elem wyboru starszego czeladnika. 


Zarząd. 


Zarząd. 


Cech krawiecki. Członkowie cechu 
zatrudniający młodzież niżej lat 18 winni tako- 
kową bezzwołcznie zameldować w inspektoracie 
pracy. Formularze nabyć można w Drukarni 


Zarząd. próby aż do skutku ti. ogłoszenia. 
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DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 


Wylątki z nowej pragmatyki dla kolejowców 
s 
Po kilku konferencjach Związków kolejowych | bnizane, ani też jego tytuł służbowy zmięniany 
w Min. Kolei uzgodniono już % artykułów no- jeżeli ze względów siużbowych przenosi się go 
wej pragmatyki, do końca zostało jeszeze 37 pa-| do pełnienia obowiązków na niższem stanowi. 
ragrafów. W art. 35 uzgodniono nader ważną | sku. W ten sposób uniemożliwiono na przyszłośc 
sprawę odpowiedzialności pracowników kolejo-| przemianowywanie etatowych kolejowtów na 
wych za szkody, wynikłe dla Skarbu z powodu | kontraktowych lub dziennie płatnych, a tych o- 
ich czynności służbowych. Na mocy tego arty-| statnich na czasowych. Uniemożliwi się również 
kułu, każdy kolejowiec, na kłórego nałożono | degradowanie pracowników na niższe stanowi- 
niesprawiedliwie jakiekolwiek odszkodowania do! ska, w razie utraty I. kategorji zdrowia, co 
zapłacenia, będzie miał prawo zaskarżyć do są- szczegółnej w służbie ruchu praktykowane było 
du decyzję administracji kolejowej celem stwier- | dotąd. 
dzenia, czy nałożona kara jest słuszna, czy też j 
Do art. 55, normującego urlopy, Ministerjum 


nie. Dzięki temu, kolejowcy uzyskają możność A p A 
obrony prawnej przeciwko krzywdzacym często- ogłosiło nowy wniosek, który powiększa obecne 


kroć odszkodowaniom, na drodze niezależnej od normy, a mianowicie: dla etatowych kolejow- 
wpływów administracji kolejowej. Artykuł ten| SÓW Pracujących od 1—3 lat — 2 tygodnie ur- 
posiada nader ważne znaczenie, szczegó!niej dla lopu, od 3—10 lat — 3 tygodnie urlopu ponad 10 
służby ruchu, na którą ciągle syria się różne lat 4 tygodnie, ponad 20 lat 5 tygodni i ponad 
odszkodowania, niczem z rogu obfitości. 30 lat 6 tygodni urlopu Ponieważ nieetatowym 


Ministerjum skróciła nrlany, wiec dyskusja nad 


W art. 48, uzgodniono również dość ważną tym artykułem została przerwana, 0. 
zasadę, że pebory kolejowców nie mogą być o-i ` 
podana shea 1. 


Wszechpolski Zjazd Zawiadowców Stacyj 
i Eierowników ruchu. 


Centralna Sekcja Zawiadowców stacyj i ich Celem skutecznego zwalczania klęski pożarów 
pomocników, przy Związku Kolejarzy Z. Z. P.| w obrębie terytorjum kolejowego, administracja 
zwołuje do Warszawy, na 2. Sierpnia rb. o godz. | kolejowa organizuje lokalne ouaziaiy straży po- 
10 rano zjazd członków wyżej wymienionej se-| żarnych z pośród kolejarzy. Minimalny skiad 
keji ze wszystkich dyrekeyj kolejowych, celem į drużyny strażackiej wynosi 26 osób na stacjach 
omówienia stanowiska swego wobec nieuwzglę- | głównych, a 16 na stacjach drugorzędnych. W 
dnienia dotychczas przez Ministerstwo Kolei słu- | razie niedostatecznej liczby ochotników do stra- 
sznych postulatów sekcji, dotyczących przeszere- | ży, odnośny komendant, którym jest zazwyczaj 
gowania, mimo, iż pracownicy innych działów | jeden z naczelników słyżby, ma prawo powo- 
pracy zostali przeszeregowani do wyższych grup. | łać do służby czynnej każdego pracownika ko- 

Wobec wyjątkowego upośledzenia zawiadow-|] lei w wieku do 50 lat włącznie. Pozostali pra- 

ców stacyj i kierowników ruchu oraz konieczno- | cownicy w tymże wieku, liczą się jako członko- 
ści energicznej obrony swych interesów zawodo- 
wych Zarząd Sekcji Centralnej apeluje do wszy-| ćwiczeń, a współdziałają jedynie w akcji gasze- 
stkich kolegów. aby przez liczne przybycie naj nia ognia. 
Zjazd zadokumentowali solidarność zawodową 
w sprawach dotyczących odpowiedzialnej siużhy 
ruchowej, a przez to przyczynili się do należyte- 
go postawienia swych postulatów wobec Mini- 
sterstwa Kolei. 

Ziazd odbędzie się w lokalu Związku w War- 
szawie, Aleje Jerozolimskie nr. 101. 5 


Kolejowe straże pożarne. 


Dowódca drużyny i zastępca jego obowiązani 
są do odbycia kursów pożarnictwa, organizo- 
wanych przez dyrekcje kolejowe. Dowódca odby- 
wa ćwiczenia po 2 godziny w tygodniu, a raz 
na trzy miesiące urządza alarmy  ogniowę. 
Członkowie czynni otrzymują od dyrekcji kolei 
w miarę możności bezpłatną odzież ochronną 
(nieprzemakalna), oraz niezbędne przyrządy. 
"> R kE 1 _ | Członek czynny, który nie uspraiwedliwi naje- 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej w sprawie | życie swej nieobecności przy pożarze. lub fat- 
przedłużenia w niektórych miejscowościach o-| szywym alarmie i ćwiczeniach, podlega takiej 
kresu uprawnienia bezrobotnych do popierania samej karze, jak za wykroczenia służbowe. 
zasiłków na wypadek bezrobocia. 3 x . 4 

W stosunku do bezrobotnych, którzy przed Czynni członkowie za godziny, poświęcone 
dniem 13. lipca 1925 r. wyczerpali lub wyczerpią Pracy w drużynie, otrzymują zapłatę w kwocie 
zasiłki w ciągu całego okresu, ustalonego w u-| l część swych poborów miesięcznych, z potrą- 
stepie pierwszym art. 18. ustawy z dnia 18 lipca | ceniem dodatku drożyźnianego. Za wybitną 
1924 r. o zabezpieczeniu na wypadek bezrobo- działalność na polu pożarnictwa kolejowego, 
cia, bądź też w ciągu okresu przedłużonego za- | czynni członkowie mogą być przedstawiani przez 
rządzeniami Ministra Pracy i Opieki Społecznej zarząd drużyny do nagród pieniężnych, których 
w porozumieniu z Ministrem Skarbu, z wyjąt-| wysokość ustanawia Dyrekcja Kolei. W głó- 
kiem tych bezrobotnych, którzy całkowicie wy-| Wnych warsztatach kolei winny być zorganizo- 
czerpali zasiłki za okres 26 tygodni, przedłuża się| Wane stałe pogotowia nocne złożone z kilku 
uprawnienie do pobierania zasiłków na wypa- czynnych członków strażaków, wyznaczonych 
dek bezrobocia na okres czasu od dnia 1. czerwca j Przez dowódcę. Palacych się smarów, nafty, ben- 
1925 r. do dnia 31. lipca 1925 r. włącznie, niej zyny, smoły itp. materiałów, nie należy nigdy 
dłużej jednakże. jak do dnia pobrania ostatniego | SA5i6 wodą, a tylko zasypywać piaskiem, zie- 
zasiłku, za okres 26-tygodniowy na terenach na.| mią gliną, lub za pomocą specjalnych apara- 
stępujących: w województwie poznańskiem — | tów chemicznych do gaszenia ognia. x. 
w mieście Bydgoszczy. 

Zarządzenie niniejsze otrzymuje moc obowią- 
zujaca od dnia 1. czerwca 1925 r. włącznie. 


Wyciąg z zarządzenia 
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Stały abonent Kruszwica. Owsińska rzeczy- 
wiście zawisia w powietrzu. Powody są różne: 
możliwe, że weszła w konilikt z lotnikiem-kiero- 
wcą, obawiając się zbyt szybkiego spadu i ewen- 
tualnego podniesienia się zbyt wysokiego dzic- 
siątek spódnic, a zresztą któżto wie? Zreszia, 
zobaczymy i wkrótce doniesiemy Panu. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Pomorskiej Izbie Skarbowej w Grudziądzu. 


Sprawę Jana Karwasza z urzędem skarbowym 
w Chełmnie nie traktowaliśmy od siebie w ja- 


kimś specjalnym artykule. Nasz sprawozdawca 
sądowy przedstawił bóle i żale jakie wypowia- 
dał p. Karwasz przed sądem; od siebie nic nie 
dodawalismy, wobec tego i Sprostowanie nam 
nadesłane jest dla nas nieistotne. 


25-cio lecie firmy „Weck.“ 

Nie jest to czemś nadzwyczajnem, że z ma- 
łych początkujących przedsiębiorstw powstają 
wielkie. Jeżeli więc po 25-ciu latach jakaś fir- 
ma zajmie poważne stanowisko w Świecie, to 
przyznać musimy, że jej kierownictwo wywiąza- 
ło się ze swego stanowiska. Gdy przed 25-ciu 
laty założono firmę , Weck“ w Oeflingen, zale- 
ćwie w niewielu gospodarstwach domowych 
znano sposób sterylizowania owoców, jarzyn, 
mięsa i innych artykułów spożywczych. Z ener- 
gja też wzięto się do pracy, by przekonać się o 
znaczeniu wynalazku gosposie, które dotychczas 
posługiwały się wciąż jeszcze przestarzałemi 
sposobami i po dłuższem czasie pouczyło je że 
sposób sterylizacyjny „Wecka* przyniesie im 
nadspodziewane korzyści. Stało się dzięki do- 
brej woli i poparciu postępowych gospodyń, na- 
uczycieli-ogrodników i inspektorów. 

Działalność firmy „Weck“, jej aparatów, 
szkieł i urzadzeń okazała się dla ludności dro- 
gocenną zdobyczą, albowiem urządzenia te, do 
konserwowania artykułów spożywczych pozwa- 
lają na przechowywanie wszystkiego, czego ma- 
‘my nadmiar. Firma , Weck“ przyczynia się w 
ten sposób do podniesienia zdrowotności i po- 
zwala masom ludności na lepsze odżywianie się. 

W Bydgoazer? dostat można oryginalne 
„Wecka* asset: szkła i przybory w firmie A. 
Yiensel, Dworcowa 97. 


Tuchola dla P. K. Niech sie Pan zwróci do 
zakładu: Dziekanka pod Gnieznem. 


„Lekkoatlecie" do wiadomości! Przedewszy- 
stkiem anonimy idą zasadniczo w bardzo ,,po- 
targanym' stanie do kosza, a po, drugie, ten eie- 
kawy ton Pański dowodzi o niezbyt dobrym 
wychowaniu. Naucz się Pan zresztą przedewszy- 
stkiem pisać porządnie po polsku. 


Przypominamy wszystkim naszym Czytelni- 
kom. że listów anonimowych nie uwzględnią- 
my, rzucając je do kosza, na co już nieraz zwra- 
caliśmy uwagę. 


Kilku abonentom w Chodzieży. Zakończe- 
nie „Pani Owsińskiej w aeroplanie* tak jak i 
ona. zawisło w powietrzu. 

P. Szymczakowi z Janówca. „Tomasz Sko- 
wer i jego córka* powieść drukowana obecnie 
u nas, wyjdzie dopiero w formacie książkowym 
mniejwięcej w ciągu tego półrocza. 

Urszulce Niew... gimnazjastce z Brodnie. „Do 
niego* zrodził zapewne czuły sentyment ku 
„niemu“? Czy prawda? Proszę się tylko nie 
oburzyć. Wierszyk bardzo ładny, lecz są jesz- 
cze małe usterki,‘ które trzeba usunąć, dlatego 
do druku jeszcze nie poślemy. Prosimy o dalsze 


_ 
EO AZ AAC 


} 


wie rezerwowi, którzy nie odbywają specjalnych. 


Nr. 163. 


A; ASz; Artykuł, Kupiec; Posiadłość; KZ; Przy. 
stojny; S 20; Pokój 100; PP; SS; Położenie, 
Przyszłość; Pomorzanin; SSS; PK; Remont 30; 
SK 113; Strojarka; Spółka 300; SZ; Szlachetnosd 
22; Samodzielna; KK; Krawiec sprzedawca, 
oKmpletny; Registrator; KJ 4; SM; Porządna 10; 
Skromne; St. 1000; Pani 820; Skiad kolonialny; 
Pielęgniarka; Pokój 100; Przyjaźń; Sklep 26 
KG; KSt; Spółka; Szatynka; Szczęście; Rzeź. 
nictwo; Sklep kolonialny; SS 30; Sieroto 70; 
PRW 15; Służącą z dobrej rodziny; BSt; Bibljo- 
teka; Solec Kujawski; ABC; A; A 6; St. B. 200; 
444; 10493; 920; 28; 12229; 18011; 11088; 5920; 546; 
1205; 1925; 12201; 1000; 11326; 10893; 18959; 1042; 
11202; 1993; 14553; 10521; 10302; 330; BB 60; AP; 
Solec 14927; 11415; 14209; 20; 111; 83; 10493; 13001; 
878; 1248; 11352; KK; 14071; N 100; 11202; Pokój 
100; 10840; 395; 10493; Korzystnie; 322: 877; 12136; 
12058a; 11348; Praktyka dentystyczna; Probo- 
stwo; SM 100; Szwajcer; Alpere 123; St. L; Mle. 
czarnia: Okazja; Mieszkanie 35: DY; O 20; 
MB 7: M; L 505: ŁŁW: Marszantka: 11285: N; 
ABC: Dzielny: Mewa: M. H. 15: A 6; Uczciwa; 
Taczka; WZ 900: Wila 255; ZI: Ważne; Bez- 
dzietna; Obojętna; Bianka; TL. 1879; Lokal 25; 
Fortuna 44: E. J. 4: Lekcie: Krawcowa 21: Lo» 
kale; Kapitał; K. Ch.: Letnisko-zdrowie: Kora; 
KL; Frontowe; TB: Dominium; Czekolada 50! 
Pościel. 


Następujące oferty są do odebrania do dnia 1. 8. 


Targ na bydlo. 


Notowania Rzeżni Miejskiej w Poznaniu. 


Urzędowe sprawozdanie targowe Komisii No- - 


towania Len za 100 kg. żywej wam zdnia 15 7 25, 
snedzono no? targowisko 642 szt, bydła., 1839 świń 
519 szt. cieląt, 846 owiec, wołów 52 buhaji 267 
krów 323 kóz — Razem 3846 zwierząt. 


Placono za 1C0 ke żywej wagi: 


Bydło: 


Wolv : pełnomiesiste wytuczone, woły naj- 
wwższej wartości rzeźnej mezaprzezane 


.ełnom1iesiste wytuczone woły odlat4do7 88—90 

młode miesiste nie wytucz. i st. wytucz. 76- 78 

miernie odżyw. mł dobrze odżyw. — st —d2 
Stadniki: 

pełnomięsiste młodsze ; = 

miernie odżywione młodsze i dobrze 

cdżywione starsze — 


Jałówki i krowy: 
pełnomięsiste, wytuczone krowy najwyższej 
wartości rzeźnej do lat 7 | —90 
starsze wytu zone krowy i mniej dobrze 


młodsze krowy i jałówki P 76 —78 
miernieodżywione krowy jałówki 40—46 
Cieleta: 
najprzedniejsze cieleta tuczne 98 - 100 


rednio tuczone cieleta | najprzedn. ssaki 86-90 


mniej tuczone cieleta 1 dobre ssaki 76—80 
iche ssaki —7d 
Swinie: 
pełnomięsiste od 120 do 150 kg zywejwagi —I14 


pełnomięsiste od 100 do120 kg. żyw. wagi 140 —-14 
nełnomięsiste od 80 do 100 kg żyw. wagi 134 -13 
mięsiste Swine ponad 80 kg. 124 —12 
maciory i późne kastraty 120—14 


Przebieg targu spokojny. 


EEE. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań dnia 15. 7. 1925 r. 


Oco Poznań za 10) kg. (2 ce tnary) w ładunkach 
wagżoiowyci, 


Seradeia nowa 


Płatki ziem + * * >» 


1 


Cena za 100 kg. od zt—d zł. 
AKA O rzece ABM elles « — 
Je zmień br w m” + + «ee eo © — 
Ma a żytnia 65 wł. work +++ + 4475—4675 
Mąka ży ni 709 ” zworkami + + e + 42,75—44,75 
Maka pszenna 63/% wł. worka «+  54,50—57,50 
Ospa żytnia « e © « « » cees.  20.00— 
Osa pszenna +» * s « « « » ee ©  19.50— 
Pszenica + © + « « eee «ea 6 e - 33,50—37,50 
Owies The, all a vite «ene ee 31 50—32 50 
Ziem. jad. « « » « s «433402 NE 

Ł bin ni bieski «+ + « « « « + « «+  10,00—11,50 
Ziemniaki fabryczne » + « + + « » p 
Lubin zółty + + e. + » « a « ae »  12,50—14,50 
Groch bony +++ s ea ae» e 

(sro h vikt + a © + e e s e a e o e 


... ù» 


Koni zyna c erwona 
Ustoscb'enie sookojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 16. lipca 1925 r. 


Dewizy: tranz. sprzed. iupio 
Dolary St. Zj. 5,18", 5.20 5.17 
Holandja 203,00 209,50 208.50 
Londyn 25,83 25,39 25,27 
Nowy Jork 5,18 +f 5,20 5,7 
Paryż 24,63 24,70 2457 
Szwajcarja 101,18 101,42 10091 
Wiedeń 73,281/, FARA 18,10 
Włochy 19,37 19,42 19,38 


Pożyczka złotowa 721/,—73°|, | 
vowpązka kolejowa 90— 85—901. 
Pozyczka konwersyjna 43 - 431|,,/0 
Pożyczka dolarowa 68°/, (848,69 zł.) 


Tendencja słabsza, 
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~ Dnia 15 bm. o godzinie 1 w nocy zasnął w Bogu po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój 
kochany mąż, nasz kochany ojciec, syn, brat, zięć, szwagier i wuj 


§. p. 


Grabie konne 
Radła, Pługi 
Opełacze do buraków 


przeżywszy lat 40. ©rapdlwinnen. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 bm. o godzinie 
4 po poł. z domu żałoby przy ulicy Długiej 63, na stary cmentarz. 
Msza św. za spokój duszy odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 20. bm, o godz. 9 rano w kościele farnym. 17201 


Lokomabile 
Młocarnie parowe i motorowe 


BYDGOSZCZ, Gdańska 97, 


TOY 


E 27 eames z ce 


Kosiarki, Żn'wiark! am. „Deering“ 


Maneże -- «= => =a -= Sjeczkarnie 


Wirówki — orysin „Ałfa-Laval" 
Duży skład części zapasowych. 
Warsztat reparacyjny [15016 


Franciszek Bless i syn 
tel. 1633 


2 M SEERA NY EH 


F (B. Sommerfeld | 


Gabrykea fortepianów 
Magazyn sprzedaży w BYDGOSZCZY 


tylko præ vel. Guniadeckich 56 
a narożnik uł. Gdańskiej. — Tel. 883. ŻY 


17179 Większą ilość 


mala NiyWAnYCh worki 


Pl cukrowych 1'/, ctr. 115x68 cm. 

: po 90 gr 

kawowych 1 ctr. 100 x 70 cm. 
pO 75 gr 

sprzedajemy całkowicie lub mniejszemi partjami 


„anp“ Zakłady Przemystowe Tew. Hit. 


Bydgoszcz, Kwiatowa 12-13, tel 787 


rj a Zdoinych - e - e ET M "sa 
Licytacja : wniwiark ‘Phachiv 3 
tegorocznego zbieruz drzew owocowych | Gr SWIAT l „Krupp Fahr ae Ab y MAJ 
przy szosach powiatowych powiatu wąbrzeskiego. dostarcza natychmiast ze skiadu 


1. Trzeianek—Wieldządz jabłonie około 6,0 kim. na dogodnych. warunkach zapłaty 


17176) 


poleca 


A Kalatki bankos 7 7 gg”: Womi przyjmie na stałą posadę Franciszek Kloss i Syn K- RADOSZEWSKI i S-KA. 
4, Kowalewo—Chełmonie A „TAGE : s ; Fabryka worków ì planów 

5. Wąbrześno—Kowalwo „  » 100 » (bund Bydgoszcz, Sobieskiego 6 Bydgoszcz, (16482 ; 

erode Gane ? WERK Budowa studni i bey es pomp. 17189! [91 1683. Gdańska nr. 97 Tel. 1683 teres O COWON fF), 1085, 
8. Wąbrzeźno—Stanisławki =. EEG aa 


W czwartek dnia 23 lipca br. o godz. 10-tej | 63 
przed południem będą wydzierżawione drzewa | fs 
owocowe przy wyżej wymienionych szosach powia- | $3 
towych w całości lub częściowo w gmachu Staro- Į% 
stwa Wabrzeskiego kancelarja nr. 8., gdzie można | $4 
godzinę przed licytacją zaznajomić się z warunkami 
dzierżawy. Uprasza się reflektujących na dzierżawę, 
aby w powyższym terminie stawili się osobiście lub 
podali piśmienne wnioski. 


Kaucja licytacyjna wynosi ‘50 złotych. 
Wąbrzeźno, dnia 13. lipca 1925 r. 


| Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta. 17058 


Przetarg przymusoBy. 


W piątek dnia 17 bm. o godzinie 10 
i pół sprzedawać będę w Ostromecku naj- | 
więcej dającemu za gotówkę 


6 powózków wyjazdowych, 1 szafa Zelazny. 
1 maszyna do pisania „ideal“, 1 szuto b urowa 


Zbiór reflektantów w restauracji p. Junona A 
przy dworcu. bs 

Chełmno, dnia 11. VII. 25. 
Bartosiński, kom. sądowy. 


Sprzedaż przymusowa. 


W sobótę dnia 18 lipca 1925 r. o godz | 
10 przed poł. będę sprzedawał w Bydgoszczy |% 
przy ul. Toruńskiej 145 najwięcej dającemu | $ 
i za gotówkę 
1 stół skistowy z biurkiem, 27 kartonów 
mydin toaletowego, 1 gramołon z 23 pytam. 
i 1 szafonieraę, (17192 
Preuschoff, kom. sądowy w Bydgoszczy. 


- Sprzedaż przymusowa. 


W sobotę dnia 18 lipca 1925 r. o godz 
12 w poł. będę sprzedawał w Bydgoszczy 
Wełniany Rynek 94 najwięcej dającemu 
i za gotówkę: 


wszystkich nieuczciwych, którzy oszukiwali publiczność dając jej 
zamiast lodów farbowaną wodę i biorącym za to lichwiarskie 
ceny, aby zaprzestali rozszerzać fałszywe pogłoski, jakoby firma 
moja była instytucją żydowską, w przeciwnym bowiem razie 
sprawę skieruję do Prokuratorji, tak jak to z niejakim Tomaszewskim 
zam. przy ul. Śniadeckich 11 uczyniłam. 

Następnie uprzejmie proszę mą Szan. Klientelę, znającą już 
me doskonałe wyroby, aby zechciała zwrócić przy kupnie lodów 
uwagę na firmę napisaną na mych kubłach „Bydgoska Fabryka 
Warszawskich Lodéw“ ul. Parkowa 3, ponieważ szereg firm na- 
śladuje do złudzenia me kubły. — Z poważaniem 


Bydgoska Fabryka Warszawskich Lodów 
właśc Zofja Zielłńska 
Bydgoszcz 


AREZZO RE KA 


Ul. Parkowa 3. Ul. Parkowa 3. 


Przyjmuję zamówienia na wszelkie gatunki lodów 


po niebywale niskich cenach. 17205 


Ay a PATS AE AU fc Soe ON Be AW] AEGEE Vie PLAWI A u ZRP yz 


Całkowita 


Wyprzeda npadłościowaje 


win, wódek, soków, Konserw 
i innych towarów tej branży 
od godz. 9.—1 przed poł. i od 3—6 po poł. 


17187 


folwarczne 
reczną kupuje 


woździe popowe 


oraz 16660 


| wae Klepie delikatesć nok 25-156 | 24-12" P tis 

kola waist ~ sr" oo. ai Spree 

i 11 duże lustro. (17193 | FF | wit [fi ij szu%0t052, make sza- ści, limburski, Roma- 

Preuschoff, kom. sądowy w Bydgoszczy. | JU, Ę e | motown,ŹŁÓKAU, (RZEJNE | po nayniższych cenach 
Cary z 


(NIEJ i. 


z dostawą 
(17037 
Szwajcarski dwór, Sp 
z ogr. odp., mieczarnie 
i piekarnia, Bydgoszcz, || 

Jackowstiego 25-27. 


sil. aistvewa Loja Klasowa 


Losy do V. i ostatniej kl, madesziy. 


M. Rejewska, Dworcowa 17. (17199 


naie ati Kr, Mtn Braye T BUPA 


aly zarobek 


mogą zapewnić sobie inwalidzi i inne 
osoby sprzedażą iłustrowanych, poczytnych 
czasopism. 

Zgłoszenia w Biurze ogłoszeń „PAR“ 
Bydgoszcz, Dworcowa 72. 
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) Poszukuje się natychmiast lub później na 
j| posadę stałą i dobrze opłaconą 


innentol (i) 


||| perfekt w książkowości amerykańskiej i zestawieniu 

$ | bilansu, władającego językiem polskim i niemieckim. 
Reflektuje się na li tylko siły, które są zdolne 

samodzielnie + dysponować i w razie potrzeby szefa 

zastępować. 

| Oferty z podaniem referencji, odpisami świa: 

Es | dectw i pretensji prosimy skierować: 

5 | Hurtownia skór surowych i garbowan. 


| Edwin Balcerowicz i Ska, Grudziądz 
j ul, Mickiewicza 25. (17160 


DRURARNIA 
BYDGOSKA 


wyd, Dziennika Bydgoskiego 
Poznańsza 38 Tel. 315 


wykonuje 


wszelkie druki 


i prace introligatorskie 
od skromnych do najwykwe 


< 


poteca je wał e ie F s 
4 oddania. wysyłka da | Spe Sher ap 
Interes meblowy | © J. Pietschmann psow eiior A 
2 wystawowe okna, niedaleko rynku na j pronor Czytelników, 


najstarsza fabryka papy 
dachowej w Pelsce, 


| korzystnych warunkach bez wpłaty gotówki 
‘do sprzedanła. Adres wskaże admini- 
istracja Dziennika Bydgoskiego. 
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17208 ż y 
Najwspaniajsza komedja sezonu 1924/25 w 7-miu wielkich aktach! := 


| Prócz tego: Najmowsze wiadomesci swiatowe. 


HUMOR! 
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Mleczarnia Szubin. 


za | Castaic pzjępnikdydgocki w» Da 


ŚMIECH! :-: 
Początek o godzinie 6% i 845, 


aby uwzólędniali firmar 
oglaszajace sie 
lemmiku QGuydeostien. 


Poraz pierwszy w Polsce! 


